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C e n y o g ł o s z e ń : 

Krwawe zajścia w fabrykach 
Pobicie majstra i robotników 

2 trupy, czterech robotników rannych, kilkunastu policjantów kontuzjowanych 
Polska Agenda Telegraficzna wych. domagając się unierucho-

urzedowo donosi: mienia fabryki mimo zawartej 
W dniu 10 b. m. do będącej w | przed niedawnym czasem umo-

Ti»:hu fabryki włókienniczej Am- wy zbiorowej między przemy­
słowcami a związkami robotni-
czemi. 

Napastnicy pobili ciężko robot 

durskiego w Pieszczanikach w 
woj. białostockiem wtargnęła 
grupa robotników zamiejsco­

wi „Czarny Smok4 

3 8 0 spiskowców japońskich 
LONDYN. 12.7. Z Tokio donoszą, 

ie 'wykryto tnm spisek przeciw 

rządowi admirała Saito i areszto­
wano w Osace. Kobe. Jokohamie i 
hroych miastach przeszło 380 osób. 

Spiskowcy należą do terorystycz-
oej organizacji Czarnego Smoka. 

Jeden z przedstawicieli tej orga-

Inizacji oświadczył, że ma ona na 
celu przywrócenie jedności narodu 

I japońskiego i nie zwalcza wcale 
i monarchii. 
! Komunikat rządowy stwierdza, że 
organizacja Czarnego Smoka dąży-

• la do przeszkodzenia odbyciu się 
procesu przeciwko mordercom 

! premiera Iiwkai, który miał się nie­
bawem rozpocząć. 

• Dom, w którym mieszka premier 
Saito jest strzeżony przez 100 polic­
jantów. Również mieszkania innych 

j ministrów znajdują się pod strażą 
oolicyjną. 

TOKIO. 12.7. Urzędowo ogłoszo 
no. że pogłoski o wykrytym spis­
ku terorystycznym mają charakter 
przesadny. 

Prawdopodobnie jutro uwolniona 
będzie większość aresztowanych. 
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Przyrazd wicedyrektora 

kolei egipskich 
do Polski 

Dziś kurierem berlińskim przy 
jeżdżą do Warszawy wicedyrek 
tor kolei egipskich p. Slaughter. 
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»» Bez rezultatu" 
pierwsza laza konferencji londyńskiej 

PARYŻ, 12.7. — Prasa paryska 
stwierdza, że konferencja londyń­
ska kończy pierwsza fazę swej 
pracy. Rezultaty sa nikłe, a nawet 
żadne, gdyż ani jedna kwestia, sto 
jąca na porządku dziennym obrad 
konferencji nie została załatwio­
na pozytywnie. Pomyślnym test 
jednak fakt, że prezydium konfe­
rencji i komisja redakcyjna przy­
jęły wniosek komDromisowy dzię­
ki czemu konferencja przedłużyła 
swoi żywot. Jest to szczęśliwe PO 
suniecie, które dowodzi, iż ludz­
kość dąży do uniknięcia katastro­
falnych rozstrzygnięć i istnieją­
cych zagadnień. 

Prasa francuska, szczególnie u-
rzędowa. z zadowoleniem podkre­
śla zwycięstwo stanowiska dele­
gacji francuskiej. Nawet bardzo 
krytycznie i pesym:stvcznie uspo­
sobiony zazwyczaj Pertinax pod­
kreśla w ..Echo de Paris". iż kon­
flikt. który wybuchł naskutek orę­
dzia prezydenta Roosevelta w dn. 
3 lipca miedzy państwami o sa­
lucie zlotei i walucie nieustabili­
zowanej. wydaje se być ostatecz­
nie uregulowany. Teza państw o 
walucie złotej zwyciężyła, ratując 

istnienie konferencji. Zagadnienia, 
które groziły pogłębieniem konfłik 
tu. usunięto z terenu dyskusji. Ob­
rady przeciągną się jeszcze praw 
dopodobnie do końca lipca, poczem 
nastąpią ferie, coorawda przymu­
sowe. ale dające nadzieję, że je­
sienią. gdy obrady zostaną wzno­
wione. okoliczności zmienia sie na 
tyle. że zasadnicze cele, dla któ­
rych zwołano konferencję, będą 
mogły bvć rozwiązane pozytyw­
nie. 

PARYŻ. 12.7. — Przewodniczą­
cy delegacii francuskie! w Londy­
nie. min. Borniet. powraca dziś do 
Paryża. 

PARYŻA, 12.7. — Prasa podkre 
śla z uznaniem sukcesy Benneta i 
delegacji francuskiej na konferen­
cji gospodarczej. ..JPetit Parisien" 
nisze: brzmiące słowa i dramatycz 
ne gestv wzbudziłyby może wiek 
sze uznanie w pewnych kołach. 
niż spokój i powściągliwość, oka­
zywane przez delegacie francuska. 
Nie przyczyniłyby sie jednak nie­
wątpliwie w tak znacznym stopniu 
do osiągnięcia sukcesu naszej te­
zy 

Niemożliwe porozumienie 
banków centralnych 

LONDYN, 12. 7. — Podkomi­
sja spraw technicznych komisj; 

monetarnej odbyła dziś posie­
dzenie, na którem omawiano 
kwestię współpracy banków ceii 

. tralnych. Jak się dowiaduje 

agencja Reutera, po półtorago­
dzinnej dyskusji stało się oczy­
wiste,' iż osiągnięcie porozumie 
nia nie . będzie możliwe. Fakt 
ten postanowiono zakomuniko 
wać prezydium konferencji. 

ników pracujących, znęcając się 
nad nimi, specjalnie zaś nad maj­
strem Stankiewiczem. 

Przybyła na miejsce policja 
rozproszyła napastników, aresz­
tując prowodyrów, poczem pra­
cę w fabryce nadal podjęto. 

Podobne zajścia (na tle zmu­
szania robotników do strajku) po 
wtórzyły się tegoż dnia w pobli-
skiem Supraślu. 

Część robotników usiłowała 
przytem urządzić nielegalną de­
monstrację. Mimo wezwania 
przedstawiciela starostwa tłum 
nie rozszedł się, obrzucając po­
licję kamieniami, przyczem pa.-
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Rozwiązanie rad miejskich 
w Łodzi, Pabianicach, Tomaszowie 

dły strzały rewolwerowe. Poli­
cja odda/a salwę ostrzegawczą 
po której tłum rozproszył się. 

W wyniku strzelaniny jedna 
osoba została zabita, a pięć od­
niosło rany (jedna z nioh w na> 
stępstwie zmarła). 

Z pośród policjantów kilkuna­
stu odniosło rany i kontuzje. 

Spokój w pełni został przy­
wrócony. 

Na miejsce zajścia przybyli 
przedstawiciele władlz sądo­
wych i administracyjnych, ce­
lem przeprowadzenia szczegóło­
wego śledztwa. 

Inż. Sniegoń na niemieck m żołdzie 
i z ustawodawstwem polskiem w walce z robotnikiem polskim 

KATOWICE, 12.7. — W tutejsze] 0-
pinji oburzenie wywołało zachownaie 
się dyrektora kopalni „Niemcy" inż. 
Śniegonia w związku z ostatniemi a-
resztowaniami przedstawicieli kapita­
łu niemieckiego na terenie Górnego 
Śląska. 

Aresztowanego dyrektora koncernu 
„Donnersmarcka" p. Vogta, wskutek 
iego choroby musiano przesłuchać w 
mieszkaniu, gdzie stale czuwał poste­
runek policji. 

Gdy władze śledcze zjawiły sie w 
mieszkaniu dyrektora Vogta, znajdo­
wał się tam dyrektor Sniegoń. Zażądał 
on od sędziego śledczego, by przesłu­
chiwanie aresztowanego dyrektora 
Vogta odbywało się w jeżyku niemie­
ckim, choć sam aresztowany na włas­
ne życzenie zeznawał po polsku. W 
czasie zeznań dyr. Sniegoń ponownie 
zwrócił uwagę, sędziemu śledczemu, 
by przesłuchiwanie odbywało sę w 
języku niemieckim, przyczem sposób 
zwrócenia się do sędziego śledczego 
oraz zachowanie się dyr. Śniegonia 
było tak wyzywające, że siłą musia­
no go usunąć z lokalu. 

Dyr. Sniegoń pociągnięty będzie do 

odpowiedzialności sądowej za prze­
szkadzanie władzy w urzędowaniu, o-
raz za niewłaściwe odezwanie się do 
urzędnika w czasie spełniania przezeń 
funkcyj urzędowych. 

Wczoraj u inspektora pracy w Kró­
lewskiej Hucie odbyła ulę rozprawa 
przeciwko dyr. Sniegonlowl za niewła-
ścwe traktowanie rady załogowe! w 
kopalni „Niemcy". W wyniku zeznań 
świadków stwierdzono, że zarzuty 
przedstawione przez radę załogową 
są prawdziwe. Tego samego dnia od­
była się druga rozprawa przeciw dyr. 
Sniegoniowi u inspektora pracy za sa­
mowolne przegrupowanie robotników 
na kopalni „Niemcy" z grupy wyż 
szei do niższej bez porozumienia się 
z radą załogową, jak również bez zgo 
dy komisji fachowej. Wskutek tego 
przegrupowania robotnikom zmnieiszo 
no zarobki. Zniżka plac objęła około 
200 robotników. 

Opinia tutejsza I miejscowe dzien­
niki w słowach bardzo ostrych potę. 
piaią postępowanie dyr. Snlegonla — 
Polaka, który szykanuje robotników 
polskich I gwałci ustawodawstwo 
interesie kapitalistów niemieckich. 
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Miliard dolarów na walkę z bezrobociem 

Specjalna akcja rządu amerykańskiego 
LONDYN, 12. 7. — Z Waszyn? 

tonu donoszą, że prez. Roosevelt 
utworzył specjalną komisję, zło­
żoną z członków gabinetu celem 
zwalczania bezrobocia. 

Rząd wyasygnował dla walki 
z bezrobociem około miljarda do 
larów. Z sumy tej 238 miljonów 
ma być przeznaczone na rozbu­
dowę floty handlowej, 400 mil-
jnów na budowę dróg 1 inne ro­
boty publiczne. Opracowany 
będzie szeroki program reonga 
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nizacJ' życia gospodarczego. Pro 
gram ten przewiduje ustanowie­
nie minimum wynagrodzenia dla 
robotników w wysokości 12 do-
larów za 35-godzinny tydzień 
pracy, Pozatem rząd rozpoczął 
walkę z lichwą i spekulacją. Bur 
mistrzow'e 49 miast został: tele­
graficznie zawiadomieni o po­
wziętych decyzjach w sprawie 
walki z nieuzasadnioną zwyżką 
cen na artykuły pierwszej po­
trzeby. 

Wielkie zainteresowanie w Londynie 
zarządzeniami gospodarczemi Roosevelta 

Wskazówki dla delegata francuskiego 
na konferencje rozbrojeniowa 

PARYŻ, 12. 7. — W ciągu no­
cy Daladier, Paul - Boncour i 
Henderson odbyli jeszcze jedna, 
naradę w czas e której przedsta­
wiciele rządu francuskiego zaz 
najomili Hendersona ze stanowi­

skiem Francji w różnych kwe­
stiach spornych, poruszanych na 
konferencji rozbrojeniowej. 

O godz. 20.30 Henderson wy­
jeżdża do Rzymu. 
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Dolar wyżej 
na giełdach światowych 

LONDYN, 12. 7. — Ostatnie 
zarządzenia prezydenta Roose-
velta co do utworzenia specjalnej 
narodowej rady odbudowy w 
Londynie budzą wieikie zainte­
resowanie. Od najbliższych po­
sunięć Roosevelta zależeć będz'e 
czy zdoła on opanować sytuację 
gospodarczą, która staje się co­
raz bardziej naprężona. 

Wahania dolara przypominają 
prawdziwą huśtawkę. W ponie­
działek dolar spadł tak dalece, 
że chwilami wynosząc 4,85 za 
funta, zrównany był prawie z 
dawnym parytetem. Wczoraj 
kurs dolara, coprawda, jak twier 
dzą w Londynie na skutek inter­
wencji oficjalnej, podniósł się tak 
dalece, że przy zamknięciu kur­
su w Nowy Jorku notowano — 
4.65^ za funta. W tych warun­
kach rynek wykazuje oczywiś­
cie wielką nerwowość, bowiem 
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Zwrot, jaki nastąpił wczoraj na 
rynku pieniężnym w notowaniach 
dolara, nie był, iak się okazuje, 
zjawiskiem chwilowem. gdyż dolar 
I dzś wykazał tendencje zwyżko­
wa. Na giełdzie warszaw Jkiei kurs 
czeku na Nowy York notowano 
6.35. a przekazu telegraficznego 
6.37. to jest wyżei od wczoraj o 15 
względnie 14 groszy na dolarze. 
Na giełdzie w Zurichu kurs dewi-
«y nowojorskiej oodniósł sie z 3.61 

na 3.67 i pół, a w Paryżu stosun­
kowo słabiej, bo z 18.03 na 18.12. 
Giełda nowojorska zanotowała 
zniżkę wszystkich dewiz europej­
skich, m. in. paryskiej z 5.58 I pół 
na 5.55, a szwajcarskiej z 26.60 na 
27.20. 

Funt szterling, który jeszcze 
wczorai wvkazvwał tendencje 
zniżkowa, dziś zawrócił za dola­
rem i zaczął też zwyżkować, cho 
ciąż w nieznacznym stopniu. 

daje pole do nieobliczalnych spe-
kulacyj. 

Znany ekonomista angielski, 
Layton pisze w News Chronicie 
Trzy miesiące temu dolar wart 
był prawie 6 szylingów. W po 
niedziałek spadł do wartości tyl 
ko 4 szył. Jest to więc spadek 
o prawie 1/3. Pomiędzy spad­
kiem funta i dolara jest poważ­
na różnica: w Angli czyniono 
wszystko, co można, aby uchro-
nić sie przed wzrostem cen i dro 
gą wyrównania budżetu przeko­
nano świat, że funt szterling jest 
walutą pewną. W ten sposób 
zatrzymano wreszcie fluktuację 
funta. Ameryka zaś rozmyśłn:e 
propagowała spadek wartości 
dolara. Najważniejszem zagad 
nieniem chwili jest kwestja, czy 
spadek dolara może ulec kontro­
li i być powstrzymany. 

Ręka w rękę z Polską 
Rumunia łącznikiem medzy Wschodem a Zachodem 

BUKARESZT, 12.7. — W dal­
szych komentarzach do podpisa­
nego w Londynie układu o oktft-
śleniu napastnika, prasa rumuń­
ska stwierdza, że fakt ten zadał 
kłam zeszłorocznym domysłom 
niektórych sfer rumuńskich, we­
dług których sojusz oolsko-ru-
munski miał ulec rozluźnieniu. 

Dzienik „Miscarea" poikreśla, 

że wytyeme polityki polskiej, na 
szkicowane przez premjera Ję-
idrzejewicza w wywiadzie, u-
dzielonym prasie 'rumuńskiej, po 
krywają się w zupełności z inte­
resami Rurmmji. które nakazują 
jej dążyć ręka w rękę z Polską 
do odegrania roli łącznika mię­
dzy Wschodem i Zachodem 

Ministerstwo spraw wewnętrz 
nych reskryptem z 11 b. m. roz­
wiązało rady miejskie trzech 
miast, a mianowicie Łodzi, Pabja 
nic i Tomaszowa mazowieckiego. 

Na miejsce rozwiązanej rady 
m. Łodzi oraz złożonych z urzę­
du członków magistratu został 
mianowany komisarz rządowy 
w osobie inż. Wacława Woje­
wódzkiego, któremu władze pań 

stwowe poruczyły prowadzenie 
gospodarki miasta do czasu za* 
rządzenia wyborów na podsta­
wie nowej ustawy samorządowej 
i mających się ukazać regularni 
nów wyborczych. 

Komisarzem rządowym w Ttf 
maszowie Mazowieckim zostaj 
mianowany p. Eustachy Rychlic-
ki. 

Kpf. Skarżyński wraca 
na parowcu „Avllasfar" 

RIO DE JANEIRO, 12.7. Kapitan 
Skarżyński odpłynął wczorai na 
parowcu „Avilastar" do Polski. 

Samolot kpt. Skarżyńskiego 
stał zdemontowany. zo> 

Sfarf eskadry włoskiej 
do dalszego lotu NOWY JORK, 12. 7. Hydro-

plany włoskie widziane były o 
godz. 13.15 według czasu Green-

REJKJAWIK, 12.7. Eskadra gett,' 
Balbo składająca się z 24 hydroplal 
nów wystartowała dziś' o godz. 3 

wich pod 57 stopni 2 min. szero- ™™ do lotu ponad północnym A* 
Han tykiem. Pierwszym celem lo­
tu jest zatoka Cartwright w Labra-kości i 6 stopni 5 min. długości. 

Hydroplany przeleciały więc wtę 
kszą część niebezpiecznej strefy 
i znajdowały się wówczas o 250 
mil na południe od Grenlandji i 
o 500 mil od Cartwright. 

dorze odległa około 1500 mil mor­
skich od Reykjawik. 

Jest to najtrudniejszy etap lotu. 
Wariinki atmosferyczne nad Atlant 
tykiem są pomyślne. 

Pomoc dla Malferna 
dla dalszego lotu na Alaskę 

MOSKWA, 12. 7. — Organiza­
torzy amerykańskiej akcji pomo­
cy dla Mattema wystosowali d. 10 
b. m. telegram do Centralnej dyrek­
cji dróg morskich na północy, pro­
sząc o przewiezienie Matterna ae­
roplanem sowieckim do Nome na 
Alasce. 

Stamtąd lotnik amerykański miał­
by podjąć dalszy lot na nowym a-
paracie. 

Reperacja aparatu ..Cetrtury of 
Progress" lub przesłanie do Aoadl-
ru innego aparatu zajęłoby zbyt 
wiele czasu. 

Dn. 11 b. m. szef służby lotniczej 
na północy Szewietew, zapropono­
wał lotnikowi Lewatiiewskiemu 
niezwłocznie po wyładowaniu w 
Anadirze. zawiezienie Matterna do 
Nome na jego aparacie. 

Lewaniewski dziś wystartował z 
Chabarowska do Anadiru. 

RYGA, 12.7. Z Moskwy donosz* 
ż. lotnik James Mattern wystartu­
je dziS na hydroplanie sowieckim N« 
11 z Anadiru di Nome na Alasce. 

Z Nome lotnik rozpeznie nowy 
etap swego lotu pa innym aparacie* 
Samolot Matterna. który uległ ka­
tastrofie koło Anadiru. będzie prze-
wez:onv do Władywostoku. a 
stamtąd odtransportowany dróg* 
wodna do St. Z.iedn. 
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Tnesiene ziemi 
w Niemczech 

ESSEN. 12.7. — W Gelsenklr* 
chen zanotowano trzęsienie'zie­
mi, o wiele silniejsze od tego, kt<5 
re nawiedziło Westfalję w r. ub. 
Poważniejszych wypadków nio 
zanotowano. 

Dwunasty doktorat honorowy 
Ignacego Paderewskiego 

LOZANNA, 12. 7. Uniwersytet 
lozański ofiarował Ignacemu Pa-
derewskiemu doktorat honoris 

causa. Jest to dwunasty z rzeda 
doktorat honorowy Paderewskie­
go. (PAT). 
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Areszt dla gdańskich Polaków 

za udział w Święcie Morza 
GDAŃSK, 12. 7. — Z pośród skich, wypuszczono wczoraj na 

siedmiu Polaków, aresztowa- wolność. Natomiast jeden oby-
nych dnia 29 czerwca r. b. po po- watel pozostaje nadal w więzle-
wrocie ze Święta Morza w Gdy-i niu. Ma on być zwolniony do-
ni pod zarzutem wywołania a- pjero po złożeniu kaucji w wyso* 
wantur na dworcu w Gdańsku kości 500 guldenów. 
sześciu Polaków, obywateli gdań 
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Za niepodnieslenie ręki 
student Polak w wlezieniu niemeck em 

WROCŁAW*. 12.7.—W związ­
ku z aresztowaniem studenta me 
dycyny Polaka Jana Kurpierza 
za niepodniesienie ręki podczas 
śpiewania narodowo-socjaiistyz 
nych pieśni w Jednym z lokali 
wrocławskich, zaznaczyć nale­
ży, że koledzy, pragnący aresz­
towanego odwiedzić, nie zostali 

do niego dopuszczeni. Komisarz! 
policji oświadczył studentom, że 
„przyznawanie się do przynależ­
ności do mniejszości polskiej jest 
równoznaczne ze zdradą stanu". 
Kurpierz znajduje się w ścisłera 
odosobnieniu jako więzień poli­
tyczny. 

5 wyroków śmierci w Moskwie 
za sabotaż żywnościowy 

I. 

MOSKWA, 12.7. Sąd moskiewski 
przy udziale sędziów przysięgłych 
rozpatrywał od 5 dni sprawę 12-hi 
osób, oskarżonych o nadużycia w 
dziedzinie odżywiania robotników. 

Poczynając od połowy roku ze­
szłego, żywność w stołówkach ro­
botniczych znacznie się pogorszy­
ła: podawano wielokrotnie nieś wie 
że m:ęso, w potrawach znajdowa­
no kawałki szkła, piasek, gwoździe, 
włosy kawałki drutu i t. p. jak się 
okazało sprawcami tego byH człon 
kowie grupy kułaków, działający 
pod kierownictwem b. oficera car­
skiego Oczkina — Stiepanowa. ska 
zanego na 10 lat więzien'9 za pod­
palenie kołchozu i zamach na ży­
cie tamtejszego przedstawiciela 
władz. 

Oczkin - Stiepanow zbiegł z wię 
wenia 1 .wiosną r. 1932 rozpoczął w 

Moskwie swoją działalność sabota­
żowa. wciągając do akcji przede-
wszystkiem ludzi, zatrudnionych w 
składnicach żywnościowych i sto­
łówkach. Członkowie grupy sta-
raW s!ę niszczyć żywność w sposób 
jaknaidalej posunięy. nie cofając siej 
przed zatruwaniem pokarmów, a 
także przed niszczeniem własność) 
ogółu, zabójstwami członków koł­
chozów i t. d. Jedną z ofiar orga­
nizacji był zamordowany działacz 
kołchozowy Senfugin. Jedncześni* 
organizacja prowadziła agitację an­
tyrządową i popierała wszelkie po­
czynania kontrrewolucyjne. 

W wyniku » êsu Oczkin - Sfte-
panow I 4-ech innych oskarżonych' 
skazani zostać na karę śnrerci, szi 
reg 'eh townrr"szv na kary więzi*. 
nia do 8-ńiiu b t 
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Przełomowy dzień 
samorządu 

Dzień dzisiejszy jest przeło­
mowy w organizacji naszego a-
paratu samorządowego. Dz.ś bo­
wiem wchodzi w życie uchwalo­
na podczas ostatniej sesji sejmo­
wej ustawa, zmieniająca podwa­
liny, na których dotychczas opie­
rał się nasz samorząd terytor­
ialny. 

Główną zdobyczą tego prze­
łomu. który s ę z dniem dzisiej­
szym rozpoczyna, jest ujednok-
cenie budowy samorządu na ob­
szarze całego państwa. Gdyś­
my odzyskał: niepodległość pań­
stwową, przejąć musieliśmy naj­
rozmaitsze formy samorządowe. 
,W b. zaborze rosyjskim właści­
wie nie doczekaliśmy się samo­
rządu, poza nikłym-fragmentem, 
dotyczącym gminy wiejskiej, o-
partym o ukaz carski z 2 marca 
1864 T. W b. zaborze pruskim 
był samorząd formą administra­
cji państwowej, zazębionej o 
czynnik obywatelski, a przezna­
czonej dla celów germanizacyi-
nych. W b. zaborze austriac­

kim jedynie istniał samorząd, 
begnący równolegle i dość nie­
zależnie od organów rządo­
wych. 

Dopiero w 15 lat po odzyska­
niu łiiepodległości wchodzi w ży­
cie ustawa, dająca życiu samo­
rządowemu jednolite cechy na 
całym obszarze państwa i płyną­
ca z Jednej naczelnej zasady. 

Zasada ta brzmi: samorząd 
Jest formą administracji państwo 
wej przy pomocy organów oby­
watelskich. niezależnych hierar-
chiczn e od władz rządowych, a-
le podległych ich nadzorowi. 

Zadaniem nowej ustawy ma 
być tak ścisłe spolenie współ­
pracy samorządowych organów 
obywatelskich z przedstawicie­
lami administracji rządowej — 
aby po pewnym czasie znikł an­
tagonizm, istniejący między wła 
dzami rządowemi a samorzą­
dem. 

Takie postawienie sprawy po­
ciągnęło za sobą wyraźne kon­

sekwencje. Wiadomo, że nie 
wszystkie obszary państwa po­
siadają jednakowe przygotowa­
nie do życia samorządowego. 
Musiał zatem wyniknąć pewien 
kompromis między zasadą sze­
roko rozbudowanego samorządu, 
a silną ingerencją państwa tam, 
gdzie zachodzi tego potrzeba. 
Na rzecz obszarów mniej wyro­
bionych i państwowo mniej lojal 
nych. obszary centralne musiały 
ponieść pewną ofiarę ze sivej nie 
zależności obywatelskiej. 

Jest jeszcze druga przyczyna, 
dla której instytucja nadzoru pań 
stwowego musiała być silnie roz­
budowana. Jest nią związek mię 
dzy samym ustrojem samorządu 
a osobami, które mają j,n prak­
tycznie realizować. Ordynacja 
wyborcza w samorządzie zosta­
ła przyjęta bardzo liberalistycz-
nie. Gdyby ordynacja oparta by 
ła na cenzusie, dopuszczającym 
tylko wyrobione obywatelsko ele 
menty do udziału we władzach 
samorządowych — kwestja nad­
zoru państwowego odgrywałaby 
mniejszą rolę. 

Zaletą dalszą tej ustawy jest 
zasada fachowości organów za­
rządzających. Dając członkom 
zawodowym podwójną kadencję. 
us-tawa wprowadza czynnik sta­
łości i ciągłości prac samorządo­
wych. Ustawiając głosowanie 
imienne przy wyborach do samo 
rządu, ustawa ruguje wedle moż 
ności politykę i stwarza odpo­
wiednie warunki wyrabiania się 
w samorządzie wybitnych i za­
służonych indywidualności. 

Wejście w życie ustawy nie­
wątpliwie będzie życzliwie przy­
jęte przez obywateli, interesują­
cych się samorządem, o ile nie 
szukają tam jedynie odskoczni 
politycznej, a pragną użytecznie 
pracować na rzecz swej groma­
dy czy gminy, powiatu czy mia­
sta. 

Sprawozdanie min. Koca 
na prace witem posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 

We wtorek w godzinach popołud 
niowych odbyto się pod przewod­
nictwem p. prernjera Jędrzejewi-
cza posiedzenie Komitetu Ekono­
micznego ministrów, poświęcone 
rozpatrzeniu aktualnych proble­
mów gospodarczych. 

Wobec przyjazdu do Warszawy 
delegata Polski na konferencję eko­
nomiczną w Londynie p. wicemini­
stra Adama Koca, komitet ekono­
miczny wysłuchał sprawozdania p 
wiceministra o przebiegu dotych­
czasowych obrad konferencji. 

Następnie kocnitet rozważył za­
gadnienia zwiąaane' z polityką rol­
niczą. 

M. in. komitert uchwali! wytycz­
ne planu działalności Państwowych 
zakładów prz.e.nyslowo - zbożo­

wych w roku gospodarczym 1933— 
1934, zatwierdził regulamin komisji 
międzyministerialnej popierania o-
brotu produktami rolniczemi oraz 
przyjął do wiadomości okresowe 
sprawozdanie ministra spraw we­
wnętrznych o akcji obniżania opłat 
targowych i ubojowych. 

W zakresie zagadnień przemysłOr 
wo-handlowych komitet ekono­
miczny ministrów wysłuchał spra­
wozdania p. ministra przemysłu i 
handlu o sytuacji w przemyśle ce­
mentowym, ustalił zasady zamó­
wień taboru kolejowego, powziął 
decyzję w sprawie nadbudowy 
chłodni portowej w Gdyni, oraz o-
mówił zagadnienia związane z han­
dlem zagranicznym. 

Zwyżka pożyczki polskiej 
wobec umowy o pożyczce na elektryfikacje. 

część gotówkowa tej tranzakcji u-
zyskana została przez Polskę na 
korzystnych warunkach, co, wed-

LONDYN, 12J7. Wczorajsza prasa 
angielska umieszcza na widocznetn 
miejscu, a niektóre dzienniki na 
pierwszej stronie, notatki o umowie 
zawartej między p. wiceministrem 
Kocem, a towarzystwami „English 
Electric Co L:td" i „Metropolitan 
Vkkers" w sprawie pożyczki na e-
lektryiikację węzła kolejowego w 
Warszawie. 

„Financial News" twierdzi, że 
:-:—:-: 

ług pisma, jest dowodem umocnie­
nia się kredytu polskiego w Lon­
dynie. 

Bezpośrednim skutkiem tranzak­
cji tej jest zwyżka kursu polskiej 
pożyczki stabilizacyjnej o » punkty 
z 77 na 79. 

W Hadze-odroczenie 
w spoirze o reformę rolną na Pomorzu 
HAOA. 12.7. Trybunał odroczył 

sprawę o zastosowaniu reformy 
rolnej do majątków niemieckich aa 
Pomorzu do środy 19 lipca. 

Agent niemiecki nie ogłosił 
) • * 

swych uwag, lecz w krótkiej dekla­
racji zrzucił z rządu niemieckiego 
odpowiedzialność za wynikłą zwło­
kę. 

(-
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Przyszle rady miejskie 
według nowel ustawy samorządowe! 

Wedle wchodzącej dziś w życie 
ustawy samorządowej rady miej­
skie składać się będą z następującej 
liczby radnych: 

W miastach 
do 5.000 mieszk. — 12 radnych 
od 5 do 10.000 mieszk. — 16 radnych 
od 10 -do 25.000 mieszk. — 24 radnych 
od 25 do 40.000 mieszk. — 32 radnych 
od 40 do 60.000 micsżk. — *> radnych 
od 60 do 120.000 mieszk. — 4S radnych 
od 120 do 180.000 mieszk. — 56 radnych 
od 180 do 250.000 mieszk. —64 radnych 
ponad 250.000 mieszk. — 72 radnych 
w Warszawie — 100 radnych. 

Zarząd miasta składa się z bur­
mistrza i wiceburmistrza, bądź pre­
zydenta i jednego lob kilku wice­
prezydentów, oraz odpowiedniej li­
czby ławników. Rada miejska 
WarszawT może podnieść liczbę 
wiceprezydentów do pięciu; w Kra­
kowie, Lwowie. Łodzi. Poznaniu i 
Wilnie do trzech, w innych mia­
stach przekraczających 50.000 mie­
szkańców — do dwóch. Liczba ła­
wników stanowi 10 proc. liczby ra­
dnych i nie może być mniejsza od 
łfzech. 

Miasta wydzielone muszą mieć 
zawodowego prezydenta i wicepre­
zydenta. Miasta niewydzielone 
mogą mieć zawodowego burmi­
strza. 

Zawodowy członek organu za­
rządzającego musi odpowiadać prze 
pisanym kwalifikacjom; nie może 
oddawać się innym zajęciom. Na 
stanowisku swem pozostaje przez 
2 kadencje, t.j. 10 lat i ma prawo 
do stałego uposażenia i emerytu­
ry. 

Nie mogą wchodzić w skład rad 
miejskich wojskowi służby czynnej, 
funkcjonariusze władz administracji 
ogólnej i policji na obszarze swego 
dotychczasowego przydziału. 

Ustawa przeprowadza ściśle za­
sadę jednoosobowej reprezentacji 
nazewnatrz, wzmacnia odpowie­
dzią'tiość przełożonego, ale równo­
cześnie daje mu pewne uprawnie­
nia w stosunku do rady, jak moż­
ność wstrzymywania' wykonania 
uchwał, które sprzeciwiają się obo­
wiązującym przepisom lub mogą 
być szkodliwe dla związku samo­
rządowego. 

yROMMCĄ TJJLPGBAFjCZNA 
HENDERSON W PODRÓŻY 

Przewodniczący konferencji rozbro­
jeniowej Henderson wczoraj w Pary­
żu odbyt narady z pp. Daladier, Paul 
Boncourem, dziś ma opuścić Paryż i 
udać si« do Rzymu, możliwe iż obie­
dzie również kilka innych stolic Eu­
ropy centralnej i wschodniej. 

REPRESJE W NIEMCZECH 
Badeński minister kultury rozwiązał 

wszystkie zrzeszenia i organizacje ży 
dowskie na wyższych uczelniach, a 
także wszystkie organizacje radykal­
ne. 

— W Wuppertalu został aresztowa­
ny b. poseł do Reichstagu socjalista 
d-r Schumacher. 

ODCZYT P. HERRIOTA 
B. premier p. Herriot wygłosił w 

Ljonie w „T-stwie badan społecz­
nych" odczyt o konferencji londyń­
skiej. Prelegent domagał się porozu­
mienia państw o walutach złotych z 
Francją na czele z blokiem amerykan 
sko - angielskim. 

FLOTA ESTONJI 
Rząd estoński postanowił sprzedać 

dwa przestarzałe okręty wojenne 
„Lennuk" i „Wambola" Republice Pe­
ru i kupić dwie lodzie podwodne i 
szybkobieżne torpedowce. 

SPISEK W MADRYCIE 
W Madrycie policja aresztowała dr. 

Sergio oraz pułkownika Argao pod zaj 
rzutem zorganizowania spisku prze-i 
ciwko republice. 
ROZŁAM WŚRÓD SOCJALISTÓW 

FRANCUSKICH 
Poseł socialistyczny francuski Pay-

ra — przewodniczący rady naczelnej 
wystąpi! z frakcji, to samo uczynił po 
seł Roldes. 

Dyrektor dziennika socjalistycznego 
„Le Popiilaire" poseł Compere Morel 

zawiadomił p. Leona Bluma, Iż w obra 
dach kongresu stronnictwa nie weź 
tnie udziału, aby nie komplikować swą 
osobą ewentualnej decyzji. 

STRZELNICA HITLEROWSKA 
W WIEDNIU 

W Wiedniu wykryto tajną strzelni­
ce hitlerowską, skonfiskowano broń i 
amunicje, stwierdzono przytem, że na­
rodowi socjaliści planowali w ubiegły 
piątek obsadzenie komisariatu policyj­
nego w dzielnicy Josephstadt, plan ten 
udaremniono w porę. 

KLAUZULA ZŁOTA W ESTONJI 
Rząd estoński uchwalił ustawę o 

klauzuli złotej. Ustawa przewiduje po 
krycie należności płatnych w Estonii, 
co do których zawarte zostały umowy 
na podstawie korony złotej, według 
wartości nominalnej. 

HYDROPLANY NIEMIECKIE 
Wczoraj wystartowała ze Szczeci­

na eskadra wodnoplatowców niemiec­
kiej szkoły lotników komunikacyjnych 
w celu odbycia nad terenem Marchii 
wschodniej lotu ćwiczebno • propagan 
dowego. 
ZMIANA W SENACIE GDAŃSKIM 
Senator Bertling złożył wczoraj dy­

misję, motywując swój krok przyję­
ciem stanowiska prezesa Izby Rze­
mieślniczej, na miejsce p. Bertlinga 
wybrany ma być senatorem propagan 
dy przywódca narodowych socjali­
stów, Batzer. 

WIELKI POŻAR 
W dzielncy portowej w Londynie 

wybuchł wielki pożar, który powstał 
w fabryce chemikalji i rozrzeszyl się 
z przeraźliwą szybkością na otaczają­
ce zabudowania. Straty materialne 
wynoszą kilkanaście tysięcy funtów. 

Do broni w powietrzu l 
wzywa cala prasa niemiecka 

BERLIN, 12.7. Cala prasa nie-
mieoka na widocznem miejscu ogła­
sza odezwę, wzywającą ludność do 
masowego wstępowania do nie­
mieckiej Ligi obrony powietrznej. 

Odezwa powołuje się na ogłoszo­
ną w swoim czasie przez pras* nie­
miecką wiadomość o pojawieniu sie 
obcych samolotów na terytorium 
Rzeszy. 
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Nie 100.000 

lecz 18 .000 pod kluczem 
BERLIN, 12.7. Urzędowo donoszą, iż 

wiadomości, rozpowszechniane zagrani­
cą, Jakoby ogoliła liczba osób, przy­
trzymanych, że względów politycznych, 
w areszcie ochronnym wynosiła zgóra 

100.000, nie odpowiadają prawdzie. 
Obecnie na terenie całej Rzeszy w 

areszcie ochronnym przebywa 18.000 o-
sób, z czego w samych Prusach około 
12.000. 

-)*(-
Defilada przed swastyką 

46 .000 dzieci niemieckich HAMBURG, 12. 7. W Neumuenster 
odbył się zlot 46.000 dzieci szkolnych 
z całej prowincji Szlezwik-Holsztyn 1 
z Hamburga. Dzieciom kazano przez 
blisko trzy godziny defilować parado-

wym krokiem przed głównym przywM 
cą młodzieży w Rzeszy, który imię-
nlem Hitlera poświęcił kilkaset nowych 
sztandarów grup młodzieży hitlerow­
skiej. 

Ewangelicy w Niemczech 
zjednoczeni 1 pojednani z Hitlerem 

BERLIN, 12.7. Przedstawiciele 
niemieckich zborów ewangelickich 
na zebraniu w min. spraw we­
wnętrznych Rzeszy, przyjęli wczo 
raj projekt nowej konstytucji zjed 
noczonego niemieckiego kościoła 
ewangelickiego. 

Obecny na posiedzeniu, -minister 

dr. Frick Imieniem rządu Rzeszy 
złożył reprezentantom kościoła e-
wangelickiego gratulacje, przyrze­
kając. że nowa konstytucja uzyski 
moc prawną jeszcze w ciągu bieżą­
cego tygodnia przez ogłoszenie jef 
w formie ustawy Rzeszy. « 

„Hitler i Hitlerynhi" 
Lokafskle praktyki przy chrztach 

BERLIN, 12.7. W urzędach.stanu cy­
wilnego w Niemczech rodzice zaczęli 
zgłaszać się z wnioskami aby dzieciom 
nadawać imiona „Hitler" lub w formie 
żeńskiej „Hitleryna", „Hrllerynka" 
i Ł p. 

Minister spraw wewnętrznych w Pru­
sach rozesłał okólnik, w którym pole­
ca urzędnikom stanu cywilnego propo­

nowanie rodzicom Innych mion, gdyi 
kanclerz Rzeszy nie życzy sobie, aby 
nadawano dzieciom imiona równo-
brzmiące i Jego nazwiskiem. 

W wypadkach, gdyby rodzice nie 
odstąpili od tego zamiaru I nadali imio­
na Hitlera, Hitlerynkl i t p., winne być 
to meldowane pruskiemu ministerstwu 
spraw wewnętrznych. 
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Szykanowanie dzfeci śląskich 
jadącv eh na wahacie do Polski 

KATOWICE, 12.7. „Opolskie No 
! winy Codzienne" w związku z wy­
jazdem dzieci polskach ze śląska 
Opolskiego na wakacie do Polski. 
Drzytaczaia szereg wypadków. 
stwierdzających, że ze strony nie. 

cym wypadku kierowano pod adre 
sem rodziców, wysyłających dzie­
ci do Polski, różnego rodzaju groź­
by i ostrzeżenia. Również, iak 
dzienik wspomina, transporty dzie­
ci polskich spotykały sie na sta-

mieckich władz szkolnych w nieled ciach i szykanami I obelgami 

Z fuzją i nożem 
na szturmowców hitlerowskich 

BERLIN, 12.7. Z Królewca dono 
szą, że wypuszczony ostatnio z 
więzienia komunista Lange zastrze­
lił z fuzji myśliwskiej członka od­
działu szturmowego. Sprawcę za­
bójstwa aresztowano. 

Równocześnie donoszą z Norytn-
bergi o ciężkiem poranieniu nożami 
przez dwu niewyśledzonych do­
tychczas sprawców dwu hitlerow­
skich szturmowców. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 12 b. m, 
Dewizy 

Belgia 124.80; Holandia 361.00; Lon­
dyn 20.71 — 29.72; Nowy Jork 6.35; 
Nowy Jork (kabel) 6.37: Oslo 149.85; 
Paryż 35.02; Praga 26.54; Szw.ijcarja 
173.15. 

Papiery procentowe 
3 proc. poż. budowlana 38.75: 7 pr. 

poż. slabilizacyjna 4925 — 49.38 •-
49.13 (w proc.); 4 proc. poż. inwesty­
cyjna 101.25 101.50; 4 proc. pafistw 
poż. premiowa dolarowa 46.00—46.30; 
5 proc. konwersyjna 43.75: 6 proc. poż. 
dolarowa 57.50 (w proc); S proc. poi 
kolejowa konwersyina 40.50; 9 proc. 
LZ. Banku gosp. krajów. 94.00 (w 

I proc): 8 proc. oblg. Banku gosp. kraj. 
94.00 (w proc): 7 proc. LZ. Banka 
sosp. kral. 8325: 7 proc. oblig. Baflku 
eosp. kraj. 83.25; 8 proc. LZ. Banku 
rolnego 94.00: 7 proc. LZ. Banku roine-
7.0 83.25; 7 proc. LZ. Tow. kred przem. 
pol. 48.00: 8 proc. LZ. Tow. kr;d-
przem. pol. 50.00: 4 i pół proc LZ. 
ziemskie 40.00 — 39.75 — 40.00: 8 pr. 
LZ. Warszawy 42.25 — 42.75 — 42.38; 
8 proc LZ. Łodzi 38.25: 6 proc. oblig, 
m. Warsz. 1926 r. 6 em. 36.75. 

Akcie 
^Bank Polski 84.00 — 82.00: Ki-ew-
(ski 17.00: Cegelski 11.00 — 10.50: Lil­
pop 13.25 — 12.50 — 13.00; Starachowi 
ce 11.00 - 10,50 — 10.75: Haberbujcb 
50.00 — 49.00 — 49.50. 
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Czy zona? 
Prokurator Kordziewicz uchodził w sferach są­

dowych za człowieka nieubłaganego, za bezlitosne­
go stróża jjtery prawa, za surowego i nieugiętego 
przeciwnika obrony. 

Jego wysoka, szczupła, nieco pochylona postać 
<i łysiejącej czuprynie i krótkowzrocznych oczach, 
ukrytych za szkłami binokli budziła szacunek połą-
cponv z rodzajem przestrachu. 

Gdyby jednak ktoś z tych ludzi, stojących od 
niego zda.eka. ujrzał go kiedyś w intymnem kółku 
rodzinneni. nabrałby o nim zgoła odmiennego prze­
konania. n.e poznałby w tym nieco przestraszonym 
i strofowanym, jak uczniak, łagodnym człowieku, 
bjidzącego grozę osakrżyciela w najzawilszych pro­
cesach. 

Pan: Kordziewiczowa była osóbką, wyglądają­
ca mocno przeciętnie. Miała jasne, może trochę za-
nlocno utlenione włosy, jak setki kobiet warszaw­
skich. zaondtrfowane obowiązkowo co tydzień u te-
gp samego pana Juliana, jak u setek innych kobie:. 
Musiała mieć z każdym sezonem nowy kapelusz, no­
wy płaszcz, czy kostjum. nowe pantofle, jak setki 
jej przyjaciółek. Była z tych kobiet, co robią „pie­
kło" w domu z byle błahego powodu, nazewnatrz 
opowiadają z niewinna minką: 

— U nas w domu jestem niczem, o wszystkiem 
decyduje Kazio. 

Kazio zaś, wyłaził poprostu ze skóry, by dogo­
dzić swoje Dziuni, aie biedakowi jakoś coraz rza­
dkie; się ;o udawało. 

Dziunia zasadniczo nie zgadzała się z Kaziem 
ani w sprawach, dotyczących wychowania ich dwoj­
ga dzieci, z których starsza Wandzia była już .w 

drugiej kiasie gimnazjalnej, a młodszy Jędritś miał 
siódmy IOK, ani w sprawach prowadzenia gospodar­
stwa, wyjazdów letnich, przyjmowania gości.... 

Ach. tak, to przyjmowanie gości. Jedyną przy­
jemnością prokuratora Kordziewicza było urządza­
nie co pewien czas partyjki bridża dla kółka bliż­
szych przyjaciół i kolegów. Pani Dziunia sama by­
ła zapalona bridżystką, uważała, że ona tylko w tein 
małżeństwie potrafi grać i, że mąż gra jak „stołowa 
noga", 3'e mimo to, każdy urządzany w ich domu 
bridż, nazywała w rozmowie z mężem „Twój bridż", 
a w tern powiedzeniu „twój" była z jednej strony po­
garda, a z drugiej powiedzenie: „Ja umywam ręce. 
nie ponoszę żadnej odpowiedzialności zato, jak to 
będzie, troszcz się sam o twoich gości..." 

Mąż. oczywiście zgadzał się zgóry na wszystko 
dla świętego spokoju i, wykradając sobie chwile wol­
ne od zajcć zawodowych, zakupywał i obmyślał 
wsiystko dla wieczornych gości. 

Teraz właśnie, siedząc w gmachu sądowym w 
• swym obszernym gabinecie, pochylony nad pliką 
aktów, które uprzyniesiono mu do przejrzenia, usły­
szał przeraźliwy dzwonek telefonu, stojącego na 
biurku. 

Ujął słuchawkę i trochę niechętnie, swym suro­
wym urzędowym głosem powiedział: 

— Hallo. 
Głos Dziuni w telefonie brzmiał kwaśne 
— To ty. Kaziu? 
— Tak, kochanie. 
— Założyłabym się, żeś zapomniał, że u nas 

dzisiaj twoi bridż. 
— Nie zapomniałem, kochanie. Pamiętam do­

skonale. 
— W!ęc proszę cię, kup. idąc na obiad, trunki. 

Kup dw.e butelki wermutu. Ale nie kupuj u tego 
kupca na rogu. bo jestem przekonana, że on otwiera 
butelki i dolewa jakieś paskudztwa. 

— Aie skądże, Dziuniu..,. 
— Zawsze musisz mi zaprzeczać. Kup koniecz­

nie w winiarni na Krakowskiem, słyszysz? 
— Dobrze, kochanie. 
— Kup także z jedną butelkę czystej, bo już nic 

niema i kup długą bułkę do kanapek, tylko żeby nie 
była za świeża, i może jesczcze z dziesięć deka ło­
sosia wędzonego, bo mi nie starczy, resztę już zała­
twię... ale, ale, jeszcze owoce... a może lepiej sama 
wybiorę, bo tobie zawsze wpakują na spodzie torby 
zgniłe, to już będzie chyba wszystko, ale. ale... jesz 
cze papierosy, zawsze zapominasz o papierosach. 

— Dobrze, kochanie. 
— Ne powtarzaj ciągle: „dobrze, kochanie", bo 

mnie to drażni. 
— Dobrze... więc co jeszcze? 
— To chyba wszystko, ałe zapisz sobie konie­

cznie, bo zapomnisz. 
— Dobrze, Dziuniu. 
— I nie spóniaj się na obiad, bo potem służąca 

wszystkiego nie zdąży. Nikt nie ma czterech pat 
rąk... 

— Nikt nie ma, kochanie... — powiedział mimo-
woli prokurator i z ulgą założył telefon. 

Zagłębił się znowu w swych szeleszczących ak­
tach, gdy dzwonek zadzwonił przeraźliwie. 

— Ha"to. 
— To jeszcze ja. Zapomniałeś z pewnością 

przypomnieć twym kolegom o bridżu i z tego wszy­
stkiego nint nie przyjdzie. 

— A'fż przyjdą, przyjdą... 
— Dobrze, ale to nie powód byś był taki znie­

cierpliwiony. 
— Jestem zajęty. Dziuniu. 
Wychr-dząc z drzwi swego gabinetu na kory­

tarz' gmachu sądowego, zetknął się Kordziewicz i 
sędzią Kan:ewskim. 

Kaniewski szedł środkiem korytarza głęboko 
zamyślony. Ręce rfilal założone na plecach, głowę 
nisko pochyloną, idąc powłóczył nieco nogami, jak-
gdyby b»'ki jego przyciskaNiatóś ciężar nie do znie­
sieni*. 

,Co mu się stało, że taki mizerny" — pomyślał 
Kordziewicz. — „Przepracowanie, upały?" 

— Dzień dobry, kolego — powiedział głośno. 
— Dzień dobry. TT 
Kaniewski podniósł spuszczoną głowę I uśmie­

chnął się do Kordziewicza. 
— Niech kolega sobie wyobrazi — powiedział, 

ściskając mu dłoń na powitanie — że do tej pory 
badałem oskarżonego Gorzecklego 

— No i co, przyznał się? 
. — Nie. I jestem tern nawet zdumiony. Nie za­

przecza, że by! na miejscu zbrodni w chwili jej speł­
nienia, a jednocześnie zaprzecza kategorycznie, ja­
koby brał udział w zbrodni. 

— Może to ta kobieta, i on ją znowu chce ra­
tować. 

Sędzia wstrząsnął sie. 
— Nie, nie. to raczej on. Ale to tłumaczenie jest 

już zbyt naiwne. Zaczynam nic nie rozumieć z tej 
sprawy. 

— Odwagi, kolego — powiedział Kordziewicz 
— nie ies: to powód do takiego przejmowania się. 
Prawdą? 

— No. z pewnością... — rzekł blado Kaniewski. 
Wysz'i razem na ulicę. Blask bił od rozgina­

nych chodrików i od Jasno błyszczących w słońcu 
szyb domów. 

— Idę Miodową w stronę Krakowskiego — rzekł 
Kordziewicz — mam do załatwienia parę sprawun­
ków. 

— A ja wsiadam tu w tramwaj — rzekł Kaniew­
ski. 

Myślał o tern, że Cle czeka na niego już od pół 
godzina z obiadem, na który go zaprosiła. 

— Ko'ega pamięta, że jest u nas dziś wieczorem 
na bridżu? 

— Pamiętam. Bede punktualnie. 
(<L c aj 



Z legend kresowych 

Ran icz i leś niczanka 
W początkach ubiegłego stulecia 

•w pewnym możnym domu polskim 
na Ukrainie rozegrała sie. tragedia 
rodzinna, jakby żywcem wyjęta z 
sensacyjnego romansu. 

Dziedziczka znacznej fortuny w 
oajpierwszym rozkwicie lat dziew­
częcych poślubiona niekochanemu 
mężowi, już w rok po ślubie wdo­
wie szary przyoblec musiała. 

Synaczek maleńki w kolebce 
kwilił, gdy trumnę ojca wynoszono 
ze dworu. 

O rękę młodej, urodziwej, a boga­
tej wdówki rychło już ubiegać sie 
poczęła najprzedniejsza młódź o-
koliczna, ale pani zalotników odpa-
!ata jednego po drugim, złotych o-
ków małżeńskich po raz wtóry 
dźwigać już nie chcąc. 

Nie pomogły wzdychania licz­
nych palpitantów. ani dyplomaty­
czne zabiegi i perswazje swatek -
sąsiadek, młoda pani uparła się w 
swem wdowieństwie, zamąż po­
wtórnie nie wyszła i poświęciła się 
całkowicie wychowaniu jedynaka 
i zarządowi rozległych swvch 
dóbr. 

Ody syn do latek szkolnych już 
dorósł, matka, by mu zapewnić naj-
staramiiejszą edukację, wywiozła 

Iskarżen e 84-lem ego 
starca 

o „kradzież afektu" miodki 
• Sędziwy, bo 84-lelni starzec, Horacy 
J. Brookes rnoSe sobie pogratulować 
temperamentu i powodzenia. Pozostaje 
on pod zarzutem, że potrafił uwieść 
młodziutką żonę nowojorskiego arty­
sty malarza F. L. Thompsona 1 za to 
włóczy go po sądach zazdrosny mąż, 
żądając pół miijona dolarów odszkodo­
wania. 

Sprawa ciągnie się już o dczterech lat 
I wcale nie widać jej końca: początko­
wo Thompson procesował się z żoną, 
a gdy to nie odniosło skutku, oskarżył 
bogatego starus-zJta „o kradzież afek­
tu", zmuszając do zapłacenia grubego 
odszkodowania za swawolność, nie li­
cującą z jego podeszłym wiekiem. 

c z y l i 
go zagranicę i kształciła w naj­
świetniejszych zakładach nauko­
wych danej epoki. 

Tak biegły lata, młodzieniaszko­
wi już się puch pod nosem sypać 
zaczął, ukończył wreszcie chlubnie 
szkoły i pełen radości życia i naj­
świetniejszych na przyszłość na­
dziei powrócił do matczynego do­
mu na Ukrainę. 

Dumą wzbierało kochające serce 
matki na widok syna. który urodą, 
wiadomościami i zaletami charakte­
ru prześcigał wszystkich rówieśni­
ków. Choć czas jeszcze było my­
śleć o żeniaczce, przezorność naka­
zywała rozejrzeć się już po okolicy, 
by wśród panieńskiego stadka upa-
trzeć sobie zawczasu przyszłą sy­
nowę ze znakomitego gniazda i nie­
znacznie kroki niedoświadczonego 
młodzieńca we właściwym skiero­
wać kierunku. Ale, jak to zwykle 
w tych sprawach bywa, los okrut­
ną sprawił malce niespodziankę. 

Młody dziedzic, przygotowując 
się zwolna do objęcia zarządu 
swych dóbr. gdy bliskiej, pełnolet­
ności czas nadejdzie, zwiedzał je­
dne po drugich swoje klucze, ma-
latki. folwarki i podezas jednej z ta­
kich wycieczek zawadził o leśni­
czówkę, gdzie ujrzał prześliczną 
dziewczynę, choć prostą tylko była 
leśniczanką. Ale czy pyta serce 
młode o herby, tytuły, parantele, o 
whści .jakie w posagu wnieść ma 
wybrana? 

Gładkie liczko dziewczęce, oczy 
jak chabry i smukła kibić prędzej 
młode, męskie podbiją serce, niż 
nairoztropniejsze rachuby rodzi­
ców. Odtąd panicz całemi dniami 
przepadał ze strzelbą w lesie, a 
matka, nie domyślając się prawdy. 
pobłażliwie patrzyła na te myśliw­
skie zapały. 

— Męska to i szlachetna rozryw­
ka, łowy! — myślała. — Niech po 
latach żmudnej nauki szkolnej od­
pocznie, swobody w polu i w le­
sie użyje, nim się wprzągnie w ja­
rzmo innej pracy i obowiązków. 

Więc młodzieniec, przez nikogo 
nie krępowany, swobody używał, 
ale... czy nie nadużywał? 

Rzadko z tych wycieczek lup 
myśliwski do domu przynosił, bo 

Dzieje grzechu i jego skutki 
czasu nie spędzał na gonitwie za 
zwierzem leśnym, a zwierzyna, na 
którą polował sama się chętnie w 
umówionem miejscu do rąk jego 
garnęła. 

I tak się panicz w ślicznej leśni­
czance okrutnie rozmiłował, że żyć 
mu bez niej nijak było i za wszelką 
cenę żoną swoją uczynić ją zapra­
gnął. 

Ale jakże jedynemu spadkobiercy 
wielkiego nazwiska i fortuny poś­
lubić prostą leśniczankę? Cóż na 
to powie matka dobrodziejka i do­
stojny areopag rodzinny, sąsiedzi i 
znajomi? 

— Skandal! — wykrzyknie cały 
ten świat i ciśnie kamieniem potę­
pienia, cierniami, miast różami ście­
ląc łoże młodej parze, a prochy an­
tenatów w trumnach będą się ze 

zgrozy przewracały. Mniej o pro­
chy antenatów dbały, niż o niezło­
mny sprzeciw matki, postanowił 
panicz nic nikomu nie mówić, na­
wet podejrzeń żadnych nie wzbu­
dzać, ale (....a już 21 rok życia wła­
śnie ukończy!) umiłowaną leśni­
czankę swoją wykraść, potajemnie 
z nią wziąć ślub, w odległym fol­
warku osadzić i dopiero gdy Bóg 
dziecięciem związek ten pobłogo­
sławi, prawdę matce wyznać, do 
nóg paść i przebaczenia błagać, a 
wszak na widok rodzonego wnuka, 
w uświęconym związku zrodzone­
go, zmięknie chyba każde serce ko­
biece. 

Jak zamyślił — tak uczynił. 
I byłby się może i dalsze prze­

widywania jego spełniły, że wo­
bec dokonanego już faktu i danego 

L e t n t a r e z y d c n c i a pan ie ska 

S tudenc i j u g o s ł o w i a ń s c y w W a r s z a w i e 

Na zaproszenie Akademickiego Zwiąż ku Zbliżenia Międzynarodowego „LI. 
ca" do Warszawy przybyła wycleczk a jugosłowiańskich studentńw-elektry-

ków z Lubiany z pro!. JM. Osana na czele. 

Castel Qajio\io, jdzle Ojciec Sw. Plus XI zamierza spędzić wakacje, nawią­
zując do tradycji przed 1870 r. 

Roosewelt przeciw prohibicji 
za głosem ludu 

Prezydieiłt Rooseveilt w czasie 
kampanji wyborczej unikał wy­
raźnego zajęcia stanowiska w 
sprawie zniesienia prohibicji. 

W rezultacie po objęciu prze­
zeń rządów przeprowadzono tyl 
ko ustawę dozwalająca na wy­
szynk piwa. Została jednak do­
tychczas w mocy t. zw. po­
prawka 18 do konstytucji, zabra 
niająca sprzedaży i spożycia 
tfwtków wyskokowych. 

Dopiero teraz prezydent Roo-
sevelt wypowiedział sie na ten 
temat publicznie. 

Mianowicie w odpowiedzi na 
i adres komitetu demokratyczne­

go stanu Alabama, domagający 
sie zniesienia Prohibicji, prezy­
dent odpowiedział depeszą, o-
głoszoną w prasie, że identycz­
ne petycje otrzymał od organi-
zacyj demokratycznych stanów 
południowych, a więc oprócz 
Alabamy •— z Tennessee, Ken­
tucky, Arkansas i innych. 

Dalej oświadcza prezydent, 
że zniesienie prohibicji jest czę­
ścią programu partii demokraty 
cznej w tekście, uchwalonym 
przed rokiem i że wobec tego 
program ten musi być całkowi­
cie zrealizowany. 

już życia dziecięciu, matka po krót­
kich dąsach byłaby uległa i synową 
choć z niskiego staau, w dom przy­
jęła, gdyby nie straszliwe przekleń­
stwo, jakie nad miłością jego zawi­
sło, o czem — nieszczęsny — nie 
wiedział. 

Ledwo bowiem matce rzecz całą 
wyłożył — z jękiem straszliwym 
porwała się z miejsca blada jak płó­
tno. zamknęła się w domowej ka­
plicy, gdzie dobę całą krzyżem le­
żała i czołem tłukła o kamienne 
płyty posadzki. 

Czyżby mezalians syna aż o taką 
rozpacz ją przyprawił? A kiedy 
wyszła z kaplicy — o lat dwadzie­
ścia zdawała się starszą. Wynio­
sła postać zgarbiła się, włos posi­
wiał, twarz okryła się zmarszczka­
mi i wielkie sine plamy wystąpiły 
pod zapuchniętemi od płaczu ocza­
mi'. 

Wezwawszy syna, zamknęła się 
z nim w cztery oczy i tu złożyła 
przed nim najtragiczniejsze wyzna­
nie, jakie kiedykolwiek matka przed 
dzieckiem uczynić musiała;, 

I wó,wczas to dopiero z ust mat­
czynych dowiedział-się,m(ody. źoa-
koś,. w leśniczance swej rozkocha­
ny, jakie 'fatum nad życiem jego za­
wisło, bowiem dziewczyna,, którą 
umiłował i jako żonę do domu swe­
go wprowadził — była jego sio­
strą. 

Bo choć matka owdowiawszy, 
nikomu już ręki swej oddać nie 
chciała i w ponowne śluby nie 
wstąpiła, ale zdarzyło się jednak, 
że młodą wówczas panią krwi go-
rącość raz zbyt daleko poniosła, że 
zapomniała na chwilę o cnocie nie­
wieściej i.... stało się! Po raz wtó­
ry poczuła się matka, pod jej ser­
cem zalęgło się życie, w grzechu 
poczet*. 

Cóż miała uczynić? Jakże do 
występku przyznać się jawnie, 
ściągnąć hańbę na siebie i ród ca­
ły i stać się przedmiotem wzgardy 
powszechnej. 

Stan swój więc zręcznie taiła, a 
gdy czas nadszedł w ukryciu u za­
ufanej powiernicy dziecię powiła i 
córeczkę maleńką natychmiast po 
urodzeniu bezdzietnym leśnikom 
w dalekim kluczu oddala na wycho­
wanie. hojnie łożąc na koszty. 

I wzrastała mała leśniczanka w 

szczęściu i spokoju, niedostatku ni­
gdy nie doznawszy, sama pocho­
dzenia swego nie świadoma i w tej 
nieświadomości byłaby może ca­
łe życie przeszła, gdyby Jos nią 
był okrutnej sprawił niespodzianki, 

I teraz nie syn u nóg matki, lees 
matka u nóg syna, uczyniwszy t$ 
spowiedź, błagała o przebaczenie, 

Związek kazirodczy między bra-
tern i siostrą, choć w nieświadomo­
ści grzechu zawarty, nie przestał 
jednak być grzesznym i ostać się> 
nie mógł. 

Do Rzymu udali się wszystko tro 
je, by wprost od Ojca Świętego o* 
trzymać rozgrzeszenie, a uzyska­
wszy je, rozeszli się młodzi małżon­
kowie, by odtąd w braterskim tylka 
pozostać stosunku. Ale grzech, na­
wet nie zawiniony, mści się. Ody 
na świat przyszła ich córeczka, po­
częta w pierwszych czasach ichi 
miłości, spostrzegli ze ściśniętem 
sercem, że rzęsy rosną jej od we­
wnątrz powieki, boleśnie raniąc 
gatki oczne. Niewinna ofiara losu 
całe życie musiała się poddawać 
zabiegam chirurgicznym i patrzeć 
na świat przez czarne okulary. 

As-Plk 

:)*<:-
Konferencja w sprawie 
potyczki angielskiej 

na elektryfikacje 
węzła kolejowego 
Niebawem odbędzie się konfe­

rencja między przedstawiciela­
mi miustersłwa skarbu i mini­
sterstwa komunikacji, a przedsta 
wicielami grapy angielskiej, któ­
ra udzieliła pożyczki na zelek­
tryfikowanie warszawskiego wę: 
zJa kolejowego, której tematem 
będzie ustalenie programu doko­
nywanych robót i wszystkichj 
technicznych szczegółów, zwią­
zanych z zamówieniami pew­
nych urządzeń instalacyjnych w 
Anglii. W rozmowach tych u-
stalona zostanie techniczna stro­
na wypłaty pożyczki i związane 
z całokształtem tej tranzakejr. 
wszystkie szczegóły technicz­
ne. 

A k a d e m i c y c z e c h o s ł o w a c c y w W a r s z a w i e 
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W drodze do Jastarni zatrzymała SJ« w stolicy wycieczka akademików cz*. 
v ctaostowacklch, ladąca na kurs morski. 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Berlińskie więzienie 
Po skazaniu na lat 10 

Nastał rok 1916; żegnano stary 
rok, który opłakiwały tysiące ma­
tek i sierot. Chyba żaden rok z u-
bieglego i bieżącego stulecia nie 
obfitował w tyle wypadków i nie 
przysporzył ludziom tyle łez i cier­
pień, co ten stary 15-ty rok. 

Widzę, że znów zabieram sie do 
filozofowania... Ale tym razem sta­
nowczo powstrzymam się i będę 
opowiadał tylko o dalszych wypad 
kach, które będą wyglądać na nie­
prawdopodobne. a jednak w mo-
jem życiu miejsce miały. 

Nie będę się też rozpisywał o 
szczegółach mojej służby u Niem­
ców i co przez ten czas uczyniłem 
dobrego lub złego. Dość że powiem 
sam, iż nigdy nie było mi przezna­
czone długo wytrwać na jednem 
miejscu. Należałem do tych nie­
szczęśliwców. których los prowa­
dzi za sobą, a nigdy nie mają wy­
raźnego celu przed sobą. 

Będąc często na granicy niemiec 
kiej, postanowiłem udać się w po­
dróż. Zapragnąłem do Niemiec, tern 
bardziej, że nasłuchałem się daw­
niej dużo od Cwajnosa, że tam moż­
na kraść na całego. Postanowiłem 
więc dać gościnny występ w sa 
mym Yaterlandzie. 

Tu, w domu, nienawidzili mnie 
jeszcze bardziej. Sam nie wiem, 
skąd po miasteczku rozniosła się 
wieść, że widziano mnie, jak zaja­
dałem z moim poczciwym Schnei­
derem prawdziwą szynkę. Przy­
znam się teraz, że pogłoska ta by­
ła prawdziwa. 

Nowinę tą, wołającą o pomstę do 
nieba, podawali sobie Żydzi z ust 
do ust. Stare Żydówki o tern gło­
śno mówiły, wspominając moją 
matkę i żałując jej, ii będąc tak na­
bożną, wychowała takiego zwy­
rodniałego syna. Chasydzi, patrząc 
na mnie kiwali smutnie brodami. 
zapewniając jeden drugiego, że się 
zadławię. Ja natomiast kpiłem so­
bie z różnych przesądów i postano­
wiłem raz na zawsze pożegnać ro­
dzinne strony. 

Mając pieniądze, nie martwiłem 
się zbytnio, a dnia 17 lutego 1916 
roku z pomocą i paradą Schneidera 
wyjechałem z domu bez pożegna­
nia i bez określonego celu do Nie­
miec. Nigdy nawet w myślach nie 
przypuszczałem tego, że sam dą­
żę szybkim krokiem ku przepaści, 
z której się już nigdy nie 
wydobędę. Popełnione przeze 
mnie przestępstwa do te»o cza­

su bezkarnie, domagały się teraz o 
swoje prawo. „Grzech zawsze mści 
się". One też ciągnęły po tej drodze 
gdziebym mógł otrzymać zasłużo­
ną karę... 

* 
Dnia 10 maja 1916 roku areszto­

wano mnie w Berlinie i zaprowa­
dzono do prezydium policji. Cały 
ten dzień, jak i następny dręczono 
mnie na badaniach bez końca, a 
dnia pewnego, w czerwcu, wysła­
no mnie z MoaWtu do c. w. X., ja­
ko już skazanego na 10 lat „Zucht-
hausu". 

Ody przewieziono mnie na miej­
sce przeznaczenia, już dawno było 
po południu. W kancelarii więzien­
nej zapisali mnie aż na dwa nazwi­
ska. Przy aresztowaniu znaleziono 
przy mnie dwa paszporty. Po do-
kładnem zrewidowaniu oddano 
mnie dozorcy więziennemu, który 
zaprowadził mnie zaraz na czwar­
ty oddział dla niebezpiecznych do 
przeznaczonej ceii nr. 227. Następ­
nie dozorca zwrócił się do mnie z 
zapytaniem: 

— Verstehen sie deutsch? •) 
Kiwnąłem głową, że tak. 
Niemiec przybrał odpowiednią 

minę i zaczął mi tłumaczyć, gdzie 
się znajduję i co za znaczenie ma 
ten dom. Potem wziął książeczkę, 
która leżała w celi na stole, kazał 
mi stanąć pod samem oknem i po­
czął czytać na głos przemowę, 
którą powtórzę tu dosłownie w 
tłumaczeniu. Ka'żde słowo jego 
tchnęło grozą i śmiercią: 

„Jesteś więźniem. Żelazne szta­
by twego okna, zamknięte drzwi, 
kolor twego ubioru mówią ci, żeś 

*) Rozumi* pan DO niemiecku? 

wolność swoją postradał. Bóg nie 
chciał ścierpieć, byś dłużej naduży­
wał swojej wolności na dalsze grze 
chy i nieprawość, dlatego mówi ci: 
„dotąd, ale nie dłużej!"... 

„Kara, którą nałożył na ciebie sę­
dzia ziemski, pochodzi od sędziego 
wiecznego, którego porządek na­
ruszyłeś i przykazanie przekroczy­
łeś". 

„Jesteś tutaj, by odbyć karę, a 
każda kara musi być odczuta jako 
zło; nie zapominaj nigdy, że nikt 
temu nie winien prócz ciebie same­
go". 

„Ale kara powinna ci wyjść na 
dobre; powinieneś się nauczyć o-
panowywać swe namiętności, wy­
zbyć się złych przyzwyczajeń, być 
absolutnie posłuszny, szanować 
Boskie i ludzkie prawo, abyś, szcze 
rą skruchą zdjęty nad swem prze-
szlem życiem", zyskał siły do życia 
nowego, życia miłego Bogu i lu­
dziom !" 

„Więc zegnij sie przed potężną 
dłonią Boga! Zegnij się przed pra­
wem państwa! Zegnij się także 
przed rygorem tego domu, a co on 
rozkazuje, musi być spełnione bez 
wahań; lepiej, gdy uczynisz'to do­
browolnie, niż, żeby twa zła wo­
la miała być łamana". 

„Wtedy czuć się będziesz do­
brze i prawda słów Jego sprawdzi 
się na tobie: 

„Wszelka kara, póki ją odbywa­
my, wydaje się smutkiem, a nie ra­
dością, ale potem obdarza ona ko­
jącym owocem sprawiedliwości 
tych, którzy przez nią przeszli". 

„Niech tak rządzi Bóg" I 
Jeszcze dużo innych morałów mi 

prawił, jednak nie słuchałem go 
wcale. Nie to, co on mi prawił, było 
mi teraz w głowie. Przed mojemi 

oczyma prócz cyfry 10 nic więcej 
nie widziałem. 

Dozorca, o wyglądzie prawdzi­
wego typu, jakiego wymaga ta po­
sada, zmiarkował wreszcie, że go 
wcale nie słucham. Spojrzał na 
mnie wzrokiem ludożercy i zaga­
dnął, czy go zrozumiałem. 

Nie odpowiedziałem mu. 
Zbliżył się, szarpnął mnie za 

rękaw i groźnie zapytał po raz 
drugi. Tym razem odrzekłem ze 
złością, żeby mi wpierw dał co 
zjeść, a później będę go słuchał, 
choćby do rana. 

Pan Awfseher*) przybliżył się 
jeszcze bardziej, tak że ja, odstę­
pując wtył, plecami dotykałem już 
ściany. Ujął ronie pod brodę, a 
drugą ręką groził pod nosem, wy­
myślając: 

— Du verfluchter Jude, du bist 
zu frech; ich schlage dich. dass du 
umfailst. Bist du, verf!uchter Rus-
se, hier fressen bios gekom-
men **). 

— Lorenz! — krzyknął na kale-
faktora — Wasser ***). 

Korytarzowy przyniósł mi dzba­
nek wody. 

— Hier hast die Kanne vol!, 
kannst essen****) — roześmiał się 
szyderczo i walnął drzwiami, wy­
chodząc z celi. 

Upadłem na stołek, a rękoma 
chwyciłem się za głowę; w tej 
chwili przeżyłem nanowo to wszy-

•) Aułseher — dozorca. 
••) Przeklęty Żydzie, Jesteś zabez-

czełny: grzmotnę cię, ie się wywrócisz. 
Czyś, przeklęty Moskalu, poto tylko tu 
przyszedł, by żreć? 

• " ) Wody. 
••••) Masz tu pełną konewkę, mo­

żesz Jeść. 

stko, co zaszło ze mną od dnia mo­
jego aresztowania. 

Uprzytomniłem sobie, że już jest 
koniec ze mną, że nigdy już wolno­
ści nie ujrzę. Łudzić się teraz było­
by szaleństwem; nigdy stąd ni» 
wyjdę, myślałem. 

Obrzuciłem wzrokiem swój gróhi, 
spostrzegłem, że jest podobny d«> 
celi, gdzie siedziałem w śledztwie, 
podobny też do celi rosyjskiego wi# 
zienia. Więc dla zbrodniarzy wsz* 
dzie jednakowe miejsce jest prze­
znaczone. 

Wszędzie dla nich ten sam te­
ren działania, cztery ściany, a W 
nich 12 stóp długa i 5 szeroka po­
dłoga asfaltowa, okno. ach to okno* 
pod samym sufitem, a umeblowa­
nie? Wszędzie chyba, na całym 
świesie, w pojedynczych celach, je 
dnakowo jest, więc pocóż to tu o-
pisywać? 

Spojrzałem na kraty w oknie, a 
w głowie przemknęła myśl: „Po­
wiesić się, albo uciekać stąd". 

Wzdrygnąłem się na widok te| 
małej, czerwonej karteczki, wiszą­
cej w mojej celi, pokrytej kilkoma: 
drobnemi literami, które były dla 
mnie groźnym posłem, zwiastunem 
kajdan, nędzy, głodu i śmierci. Ody 
na tym dokumencie spoczęły me o-
czy, zdałem sobie wtedy sprawę, 
że przez 10-ietni okres czasu nie 
wolno mi będzie marzyć o innych 
potrawach i o żadnych wybrykach 
wolnego człowieka... Za każdym ra­
zem, gdy wzrok mój padł na t* 
kartkę, własnym oczom nie dowie­
rzałem, że rzeczywistość, jak stal 
twarda, nieubłagana, bije we 
mnie, aż schyliłem się do ziemi. Je . 
dynem wybawieniem przed tern-
co mnie czeka, jest ucieczka. 

0. c. <£ 



IV 13 rocznicą przegranego plebiscytu 

Dlaczego straciliśmy Warmię i Mazury? 
Dziś przypada 13 rocznica plebi­

scytu na \Varmji i Mazurach, prze­
prowadzonego w czasie, gdy przy 
szło nam staczać dwie wojny na­
raz: Krwawa na Wschodzie, a bez­
krwawa na Zachodzie. Tamta miał 
•wygrać żołnierz, te obywatel. W 
tamtej na szale trzeba było kłaść 
życie, w tej tylko prace, pien:ądz, 
energie, czujność i organizacje. 
J okazało sie, że pierwsza była łat­
wiejsza, niż druga, bo umierać u-
mieliśmy zawsze, ale wprzadz sie 
do oluga w szarym, systematycz­
nym, zbiorowym wysiłku — takie 
zwycięstwa w dziejach narodu na­
szego były rzadsze, niż krwi pur­
pura dostojne Grunwaldy, Choc;-
my. Kirchholmy^ Racławice, Gro­
chowy i Krechowce. I gdyby nam 
d.Yio czas do zbrojenia, gdyby od­
czekano. aż uporamy sie z nawał­
nica bolszewicka, ale hie — kazano 
nam śpieszyć sie z głosowaniem 
wtedy, gdy hordy najfźdźców sta­
ły pod Warszawa, a cala Polskę 
zdała sie ogarniać łuna pożarów. 
kazano wypowiadać wole Narodu, 
gdv wielkie połacie kraiu naszego 
były zawotowane Drzez wroga, a 
jedynie tylko w Niemczech szły 
swobodnie głośne wołania i konspi 
racyjne słowa potężnej woli. 

Dziś, w 13 rocznice przykrego fi­
nału plebiscytowego przyszła po­
la, bv smutny ten fakt rozważyć z 
perspektywy historycznej i poznać 
przyczyny naszei porażki. 

Pierwsza przyczyna to sam fakt 
przyjęcia plebiscytu tam, .gdzie za-! nie nwwie o 

iac. że Mazury pragną pozostać 
przy Niemczech. 

Poza akcja pastorów rozwijała 
wielka działalność agitacyjna Orzą 
nizacja Heirnatdenstu. Organizacja 
ta rozpoczęła od zbierania pienię­
dzy i zwróciła sie z apelem do 
wszystkich miast Rzeszy Niemie­
ckiej, wskazując na polskie niebez­
pieczeństwo. I nie było gminy któ 
raby odmówiła. O systemie walki 
Heimatdienshi moinaby pisać to­
my. niechaj wystarczy tu wspo­
mnieć, że przywódcy jego organi­
zowali wobec Polaków najbrutal-
niejszy teror, że pod okiem sprzy­
mierzonych wotsk włoskich, fran­
cuskich i angielskich wprowadzili 
bojówki ?, Niemiec, tworzyli t. zw. 
Haukomandos, składające sie w 
znacznei części z mętów społecz­
nych. że obsadzali swemi ludźmi 
wszystkie linie kolejowe, wszyst­
kie drogi i uniemożliwiali od same­
go początku prace Polaków, nie 
mających nawet dostępu do ksiąg 
ludności, do ksiąg stanu cywilnego. 
z których trzeba było wyciągać na­
zwiska uprawnionych do głosowa­
nia. 

Pomimo odczytów plebiscyto­
wych dla agitatorów Polskich, bro 
szur i gazet cała nasza organizacja 
nie dorównywała rozmiarem, po­
ziomem i tętnem roboty niemiec­
kiej. Pomijam tu niebezpieczna gre 
za kulisami wielkiej polityki, nie 
mówię o sugestiach berlińskich w 
Londynie, a nawet w Watykanie, 

próbach oddziaływa 
im, . gu in: ca- < •<"- -• • - -

przed głosowaniem j nia przez socjalizm miedzynarodo-
ludności mazurskiej, """' - ' - u ; - - " ' " wioH/v. 

mieszkiwało 
250 tysięcy 
anówiacei PO polsku, oraz 40 tys.ę. 
cy rdzennych Polaków. Zarówno 
na Warmii iak i na Mazurach ist­
niały powiaty, które nawet według 
statystyki ©ruskiej, zamieszkiwane 
byty przez 50 do 80 proc. ludnpści 
polskiej. 

Trz*ba było • zatem wysunąć 
wszystkie argumenty, aby wyka­
zać, że nie potrzeba sprawdzać te­
go. co było prawda oczywista. 
Zresztą wszystko cośmy czynili dla 
przygotowania gry plebiscytowej 
tyło raczej entuzjazmem garstki pa 
tryjotów świadomych, ale nie było 
zbiorowym wysiłkiem całego spo­
łeczeństwa polskiego. Nie zdawa­
liśmy sobie przytem sprawy, że po 
za obrębem Powiatów Olsztyńskie 
go. Reszelskiego i Sztumskiego, 
gdzie przechowały sie polskie tra­
dycje, gdzie ludność jest katoli­
cka, właściwi mazurzy narodowe­
go poczucia wogóle nie posiadają, 
a wychowani w szkole pruskiej 
przez zniemczonych nauczycieli i 
pastorów, stanowią rzadki okaz w 
świecie ludzi. nie znających żadnej 
narodowości: mówią starym pol­
skim dialektem, ale myślą kategor­
iami, narzuconemi im przez ko­
ściół 1 szkołę. Pierwszy, który zro 
zumiał, ie sztuczna skorupę, w ja­
ka wtłoczono Mazurów można prze 
łamaó długa i konsekwentna pracą 
uświadamiająca, — był ewangelicki 
superintendent generalny Bursche 
z Warszawy. Zaczął on działać bar 
dzo intensywnie przez kilku odda­
nych mu mazurów, władze pruskie 
uwięziły ich jednak, steroryzowa-
łv. a w końcu oskarżyły o zdradę 

^s ianu. Z wiezienia wydobyto ich 
dopiero po interwencji marszałka 
Focha. 

Pracy Burschego przeciwstawi,! 
sie prusko - wschodni biskup ewan 
gelicki Geunricht, zakazując urzą­
dzania wieców, wieczorów rodzi­
cielskich i zgromadzeń. Z sukur­
sem przyszedł Geunrichowi super­
intendent z Jańsborga, Hensel.- któ­
ry zarządził na własna reke Plebi­
scyt próbny i po uzyskaniu w 
144.447 głosów wystosował odnoś­
ny memoriał do Paryża wykazu-' szewicy: przełamali' nasz front Pól 

wy na rezultat plebiscytu. Wiado­
mo. że a priori, w myśl cichego po 
rozumienia. Górny Śląsk oddano 
pod opiekę Francji, podczas gdy 
obszary plebiscytowe w Prusach 
.Wschodnich przejęty Anglia i Wło­
chy. Był to okres wewnetftnego 
rozprężenia we Włoszech i nawro­
tu polityki Italii do porozumienia z 
Niemcami, to też delegacja włoska 
w Kwidzynie, która kierował były 
senator Pavita, otoczony nieprzy­
chylnymi dla nas współpracowni­
kami, zaiela odrazu germaswfiiskie 
stanowisko. Druga po Pavii najważ 
niejsza osobistością Komisji był An 
glik. Gdy chodziło o uchwały Ko­
misji, chociaż były one krzywdzą 
ce i gwałcące prawa ludności pol­
skiej — Włoch i Anglik przegłoso­
wali biorącego nas w obronę Fran­
cuza i tak traciliśmy jeden atut po 
drugim już przed plebiscytem. 

Na Mazurach było bodaj jeszcze 
gorzej. Tam oanem sytuacji była 
Anglia, która traktowała plebiscyt 
jako zupełnie zbyteczną formalność 
i zzóry już przesadziła, że Mazury 
należy pozostawić Niemcom. 

Nic dziwnego, że w naszej reak­
cji przeciw bengalskiej dialektyce. 
we wszystkich naszych maskach o-
chronnych przeciw trującym ga­
zom propagandy niemieckiej był jak 
by zest bezsiły, jakby coś nieza­
radnego. Niemcy natomiast, czując 
za sobą poparcie Anglików 1 Wło­
chów. palili pod wszystkiemi kotła 
mi. Mrowie ich agentów rozpełzło 
sie BO wszystkich gościńcach War­
mii i Mazur, terroryzowało, grozi­
ło. wabiło i brzęczało markam, nie-
mieckiemi. Konfesjonał nawet i am­
bona poszły na usługi Heimatdien-
stu. Pastorzy, nauczyciele I kobiety 
dokonywali reszty. 

Wśród ludności polskie!, znającej 
półtorawiekowe trucicielstwo nie­
mieckie. odzywał sie od samego 
początku jakby zgrzyt pesymizmu, 
rozczarowania.i depresji. Aby stwo 
rzyć inny nastrój trzebaby dużo 
czasu, trzeba wolnej reki, tymcza­
sem bojówki tłumiły 1 paraliżowa­
ły wszystkie poczynania polskie. 
Naifatalniej składało sie, i e wtedy, 

nocny I ława parli ku centrum Pol­
ski. Nasze przejściowe kieski wy-
ogromnione przez prasę niemiec­
ka. wywierały fatalny wpływ na 
ludność, której z kazalnicy i przez 
broszury tłomaczono, że Polska 
przestanie istnieć, że będzie zbol-
szewizowana, że Mazury dostaną 
sie nod panowanie hord bolszewic­
kich. Niemcy wiedzieli, że tylko 
czas może pracować na korzyść 
Polaków U. że każdy odroczony 
rok, to odzyskanie kilku tysięcy 
straconych dusz polskich. Polacy 
wychodzili z założenia, ie w at­
mosferze nowej Europy, w promie­
niach tego słońca sprawiedliwości, 
które woina zapaliła nad głowami 
ludów uciemiężonych, byłoby prze 
kreśleniem calei idei wielkiej ofiary 
i wielkiego triumfu, gdyby mocar­
stwa sprzymierzone w ocenie liczb 
plebiscytowych nie miały uwzględ­
nić ciężaru przemocy niemieckiej. 
który od wieków przygniatał pier­
si ludu | polskiego i chciały szyb-
kiem wyznaczeniem terminu gloso 
wania utrudnić nam przebicie s,e 
przez nawale niemiecka. Wiedząc, 
iak trudno odnieść jakikolwiek suk­
ces tam, gdzie ma przemówić lud, 
związany od 300 lat tysiącznymi 
węzłami z wrogiem dla Polski du­
chowieństwem. gdzie wysilił sie 
geniusz organizacyjny całych Nie­
miec, aby wole tego ludu przekupić, 
przerazić i obezwładnić, starali sie 
Polacy o odroczenie terminu głoso­
wania. Na to Komisje plebiscytowe 
nie zgodziły sie. 

Kilka przesuniętych miesięcy nie 
byłoby może przyczyniło sie do ta­
kiego sukcesu, jaki moglibyśmy o-

P o l i t v c z n a r o z m o w a 

siagnać, gdyby dano nam więcej ] 
czasu, sam fakt jednak, że glosowa­
nie odbyłoby się po wypowiedze­
niu sie Górnego Śląska i po wypar­
ciu hord bolszewickich — doprowa 
dziłoby niewątpliwie do uratowa­
nia kilku najbardziej eolskich powia 
tów. 

Dzień 11 lipca, gdy odbywało się | 
głosowanie przy udziale kilkuset | 
tysięcy Niemców, którzy rodzili sie i 
tylko na terenie plebiscytowym, a-1 
le terenu tego nie znali nawet, do­
prowadził do triufmu niemieckie-! 
go. Przegraliśmy plebiscyt, alei 
przegranej tei nie uznaliśmy i zało- j 
żyliśmy przeciwko wynikom gło­
sowania w najfatalniejszych warun 
kach uroczysty protest w Paryżu. 
a tern samem nie utraciliśmy jesz­
cze roszczenia naszego do ziem 
Warmii i Mazur. 

Dziś, po 13 latach terror niemie­
cki na ziemi plebiscytowej szaleje 
w dalszym ciągu, chociaż zmienił 
formę. Szkoły polskiej mniejszości 
narodowej w Niemczech są fikcją, 
a nowe pokolenia skazane sa na za­
gładę. Zrozumiałe, że wobec tych 
warunków obowiązkiem całego spo 
łeczeństwa naszego iest pójście z 
pomocą zarówno finasową, jak i 
moralna. Bracia nasi w Niemczech 
muszą wiedzieć iak silne węzły mo 
ralne łącza ich z braćmi, zamiesz­
kałymi w Polsce. Tylko wtedy, gdy 
czuć beda te wspólnotę i ofiarność 
społeczeństwa polskiego, beda mo­
gli staczać dalsza walkę o swe prą 
wa kulturalne z zalewajacaa Ja fa­
la germanizmu. 

H. P. 

W Wlcdnhi bawll celem odbycia ważnych narad państwowych premier we* 
glerskl Oiimbos. Na zdjęciu premier Gomhiis (z prawe]) w rozmowie z kan 

clerzem Austrii Dollfiissem. 
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91 Radykałowie i demokraci' 
na kongresie w Sofii 

Od 12 do 14 sierpnia obra­
dować ma w Sofji międzynaro­
dowy kongres partji radykal­
nych i demokratycznych Euro­
py. 

Z riartyj bułgarskich w obra­
dach wezmą udział: radykało­
wi* (Kalenderow), demokraci 
(Drenskij), grupa Liapczew-Bu-
row (Georg Wasilew) i grapa 
Gankowa (Cankow). 

Z imnyćh krajów zgłosiłi do-» 
tychczas udzia4 Francuzi, Niem­
cy (poseł Lemer) i Holendrzy 
(poseł Kechelaar). 

Udział w tym kongresie gru­
py Cankowa, która występuj* 
w zasadzie za dyktaturą i zgło­
szenie z Niemiec widocznie hi­
tlerowskie wskazują, że kon­
gres nie będzie miał charakteru 
wyraźnie demokraitycznego.. 

Pod huraganowym ogniem propagandy 
„Blutendes Deutschland" 

Berlin, w lipcu. 
Przewrót w Niemczech zazna­

czył się nietylko w dziedzinie sto­
sunków politycznych, dokonał grun 
townych zmian nietylko w życiu 
stronnictw i organizacy] społecz­
nych. Objął również i życie kultu­
ralne shitleryzowanych Niemiec, 

przeobraża Je l wypacza. 
Prasa, kino, teatr 1 radio — oto 

czynniki, które mają za zadanie u-
trzymać dzisiejsze Niemcy w stanie 
nieustannego pogotowia bojowego 

Jak wygląda kino Trzeciej Rze­
szy? Przedewszystkiem: znikły 
filmy zagraniczne. W stolicy cza­

sem jeszcze pojawi się na ekranie liedu" lub „Deutschland iiber afles". 
obraz amerykański, nader rzadko | Ta manifestacja .iest obowiązkowa 

Marzenie o koloniach 

gdy wyznaczony był plebiscyt, boi- I w Kalle oad Salą, odbyto sl« manifes tacyjne odsłonięcie pomnika ku czci 
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francuski — ale nigdy nie docieraią 
one na prowincję, zdaną jedynie na 
,,Ufę" i inne wytwórnie niemiec­
kie. 

Więcej, niż połowę programu za­
pełniają podniecające ustępy prze­
mówień Hitlera, GÓbbelsa, Góringa 
i innych przywódców. Treścią 
tych przemówień są podstawowe 
kanony „wiary hitlerowskiej" któ­
re mają być raz na zawsze wbite 
w umysły widzów i słuchaczy. O 
więc: wieści, że Niemcy sprowoko­
wali wojnę światową, są kłam­
stwem... Niemcy są bezbronne, 
biedne i otoczone przez łapczywych 
i „po z-e/J>y uzbrojonych" sąsiadów... 
idealne, pokojowe dążenia Niemiec 
spotykają się z oporem wrogów... 

Finał stanowi mapka, na której 
widać, jak na podstawie „dyktatu" 
wersalskiego wyciągnięte ręce są­
siadów grabią odwieczne ziemie 
niemieckie: Pomorze, Gdańsk, Wiel 
kopolskę, Śląsk, Aizację i Lotaryn­
gię. Eupen-Mahnedy i Szlezwig -
Holsztyn. 

Na dalszą część programu skła­
dają się przedewszystkiem filmy 
szpiegowskie i wywiadowcze, za­
równo na tle wojny, jak i pokoju. 
Obok nich pokaźne miejsce zajmu­
je produkcja historyczna „dla po­
krzepienia serc", czerpana pod 
względem tematów z doby dźwi­
gania się Prus po wojnach napole­
ońskich. oraz z czasów Frydery-
kowskich. 

We wszystkich obrazach dużo 
wrzawy i zgiełku bojowego, mar­
sze i defilady, bębny i piszczałki, 
aż wreszcie rozgrzana do czerwo­
ności swych uczuć patriotycznych 
publiczność podnosi się z miejsc i 
wtóruje refren z „Horst - Wesse 

przy takich filmach specjalnych, jak 
„Blutendes Deutschland" — historia 
„krzywdy" niemieckiej. 

Teatr nastrojony jest na podobną 
nutę; znikają autorzy obcy, a wszo 
dzie forsuje się produkcję rodzimą, 
i to wydobytych na światło dzien­
ne nowych, U zw. „narodowych" 
autorów. Warto zobaczyć np. o-
statnią scenę sztuki „Schlageter", 
granej teraz we wszystkich nie­
mieckich teatrach — apotezującei 
tę postać dość niespodziewanego 
bohatera obecnych Niemiec. Schla, 
geter, szpieg i sabotażysta, skaza­
ny przez sąd francuski, zostaje roz­
strzelany i pada obok budki sufle­
ra. Egzekucyjny pluton francuski 
stoi więc twarz w twarz publiczno­
ści, w nią mierzy i oddaje salwę, 
W milczeniu, z zaciśniętą pięścią. 
podnosi sie widz i wychodzi z tea­
tru, łaknąc zemsty.... 

A radjo! Codziennie wieczorem 
„Stunde der Nation" — godzina na­
rodu — obnaża nową krzywdę uci­
śnionych przez wszystkich Nie­
miec. lub bezceremonialnie nicuje 
jakiś fakt historyczny, etnograficz­
ny i gospodarczy. Bardzo często 
jakaś zainscenizowana nad granicą; 
Polski „rozmowa między wójtem, 
panem i plebanem", wykazująca 
jak na dłoni wyrządzone Niemcom 
./krzywdy"... 

Tak oto denerwowany obywatel 
od rannej gazety aż do radiowego 
słuchowiska wieczorem — jest }ui 
całkowicie podekscytowany 1 go­
tów do runięcia na wroga! 

Od szeregu miesięcy, idzie ten 
huraganowy ogień propagandy, ma. 
jacy zagłuszyć głosy bezrobotnych. 
domagających sienie kina,- teatru. 
radja. a... chleba. 

Z pola walwl o byt 

Waikonie i leniuchy z podwórka 
N O podwórku warszawskiem pi­
sano bardzo wiele, ale głównie ze 
stanowiska akustycznego. Rzeczy 
wiście typowe podwórze iest 
prawdziwa rozgłośnia i to nietyl­
ko radiową ale i gramofonową i 
wokalną, a takie rodzajem wscho 
dniego bazaru, na którym kupcy i 
Tzemieślnicy dra sie nieustannie. 
Jest ono także studnia woni ale 
bynaimniei nie ze wschodnich olei 
ków płynącej a raczei ze śmietni­
ków i kuohen. z których najgor­
sze są rytualne, używają bowiem 
do swych znakomicie przyrządzo­
nych ryb zbyt wiek czosnku i ce­
buli. 

Zapachy podwórka dusza i mnie, 
a jego hałasy także 1 mnie pozba­
wiają na długie godziny zmysłów 
a co za tern Idzie i zdolności do 
pracy. Ale poco* o tern pisać, sko 

Kilka rozmów ł długa, pilna ob­
serwacja doprowadziły mie do 
śmiałego wniosku, że są to prze­
dewszystkiem leniuchy i wałko-
nie, z niejaka, dość znaczna przy­
mieszka skłonności do oszustwa. 
Przykro tak oisać w czasach kry 
zysu i bezrobocia o ludziach, któ­
rzy chcą przecież w iakiś sposób 
coś na życie zarobić — ale posta­
ram sie moje ciężkie zarzuty udo 
wodnic. 

Już Żeromski w Przedwiośniu 
stwierdził, że w północnych dziel 
nicach naszego miasta wielu ludzi 
zajmuje sie handlem nie z potrze­
by. choć bardzo sie biedzi, ale z 
amatorstwa do targowego szwar-
gotu i z wałkoństwa. Pisze on tam 
o pewnei starej żydówce, która 
przez dwie godziny targuje się o 

| złamana łopatę do węgli i parę po 

te słowa były Jak dotąd słowami | 
piszącego na puszczy, nie w dzień 
niku. Zająłem sie wiec inna stro­
ną zagadnienia podwórkowego, a 
mianowicie zbadaniem co zacz są 
ci ludzie, którzy rano odbierają 
mi sen -*udnie chęć do $y-
4* 

ro tyle już napisano a wszystkie | grzebaczy, za które sprzedający 
Ł ' żąda 30 groszy, zaś ona daje mu 

po godzinie 17 a po dwa 19. 
Lecz pocóż jechać na północ — 

kiedy i na południu nie lepiej. Z 33 
handlarzy starzyzna, iacy przeclęt 
nie codzień bywają na moJem pod 
worku bywa co parę dni wzywa-
fi7 Przez kogoś jeden i twykl* z 

nłczem wychodzi. Inni wogóle nie 
bywają wzywani, natomiast inni 
spędzają czas na barwnych u tarcz 
kach słownych z dozorcą. Kiedy 
się takiego handlarza zawoła, ma 
on widocznie wrażenie, że rozma­
wia albo z pijanym albo z waria­
tem, bo za nowe ubranie proponu­
je 3 złote, a ze żartem mu ofero­
wany tekiński dywanik wartości 
od 200 do 300 złotych daje też 
3 złote, a kiedy wesoły sprzedaw­
ca, z calem poczuciem bezpie­
czeństwa. że handlarz tak wiel­
kiej sumy mu nieda proponuje 10 
złotych, handlarz krzywi się w 
kwaśnym uśmiechu i mówi, że te­
raz nie jest zima. żeby kupować 
dywany. Zupełnie jakby dywan 
był okryciem noszonem na Śliz­
gawkę lub na narty. 

Zresztą ten handlarz nawet nie­
ma dziesięciu złotych. Ma trzy 1 
dlatego za wszystko proponuje 
ową trójkę- Kiedy go poniesie łap 
czywość i koniecznie chce kupić 
starą, żelazną umywalnie z mied­
nicą. dzbankiem i wiaderkiem, któ 
rą sprzedający po godzinnym tar­
gu „ugodził" na 7 złotych i 43 gro 
szy — zostawia w zastaw owe 
3 złote, swoja czapkę, laskę i pasz 
port a umywalnie niesie do naj­
bliższego klubu handełesów. aby 
tam znaleźć kapitalistów do zro­
bienia tak doskonałego interesu. 
Ten waikoń łazi bo lubi łazić. Zna 

jomi moi żydowscy publicyści o-
powiadali mi. że handełesi podwó­
rzowi — to sfera, w której z regu 
ły pracuje na utrzymanie domu 
żona. Ona to od rana piecze ob­
warzanki, albo pierze, albo chodzi 
na zakupy dla bogatych pań, zgry 
za sie i obija od rana do nocy. A 
maż „kupiec" niby tylko pracuje. 
On wieczorem je najlepsze keskl, 
bo się, waikoń leden spracował, 
on musi odpoczywać, on ma wszel 
kie prawa. — on ten leniuch, ten 
szachraj, który za nowy, wczoraj 
za 50 złotych kupiony kapelusz 
daje ieden złoty „bo tak sie daje 
za kapelusz"! — w którym zresz­
tą pod światło szuka dziury. 

Ci handlarze starzyzny, ci dają­
cy za jedwabna suknie zdefekto­
waną szklana masielniczke, war­
tości 30 groszy — sa to przeważ­
nie semicl. Ale i w rodzinie aryj­
skich domokrążców nie lepiej. 

Od kilkunastu lat przychodzi też 
na moje podwórko pewien „sto-o-
larz" co to „meble reperuje, stoły. 
szafy, kredensa — meble reperu­
je — sto-o-larz". Blady, chudy 
człowiek. Z daleka bije od niego 
gruźlica, czy może tylko anemja, 
a w każdym razie nędza. Z blizka 
także I wódka. Nikt go nigdy nie 
woła. (A tam w domu „upiera" so 
bie po łokcie ręce stara, biedna 
żona...). Bo kiedv go kto zawoła, 
stolarz stwierdza, że mata j-otou 

mu sie nie opłaca. Cóż to dla nie­
go, majstra, za robota przybicie 
zawiasek albo przyklejenie li­
stwy? Ho, ho — nie takie roboty 
on robił! Ale, że domokrążnemu 
stolarzowi dużej roboty nikt nie 
da — wiec za małą, właśnie za 
owa listwę, żąda 5 złotych. I je­
szcze chc$, ten suchotniczy, cho­
dzący wyrzut sumienia, gotować 
swoi cuchnący klei w mojej kuch­
ni. Nie jest to żadne poszukiwanie 
pracy, tySko poproslu spekulacja 
na swolei wybladłej gębie i wymu 
szanle jałmużny. 

Innym praca nie opłaca się. Ta­
ki, co bez pozwolenia Urzędu 
Ziemskiego („handel ziemią jest 
ograniczony prawem" mówi usta­
wa) sprzedaje „ziemie do kwia­
tów, do balkonów" nie pójdzie na 
wyższe piętro, dopóki sie piekiel­
nym wrzaskiem nie porozumie, że 
wezmą najmniej 10 garnców. Bo 
mu się nie opłaca — tak jak się 
nie opłaca w ludowy strój przy­
branej warszawskiej proletarjusz-
ce nieść na górę mniej poziomek 
niż 3 miarki po 70 groszy (to zna­
czy. że miarka waży 100 gramów 
— nie opłaca sie zanieść pozio­
mek, które Bóg zasiał I pielęgno­
wał za 7 zł. kilo. kiedy przez 
człowieka pielęgnowane, pielone 1 
hodowane truskawki kosztulą po 
60 er. kilo a i ianiai czasem!. Za. 

zalutowanie garnka taki co to „lu­
tuje, reperuje i pobiela" bierze dro 
żej niż w sklepie... I t. d. I t. d. 

Wałkonie. leniuchy. Niepróźmu-
jace próżnowanie. 

Nie powiem fu nic o muzykan­
tach, którzy zresztą coraz lepiej 
grają, bo widocznie komk urencja 
jest większa. Ci zresztą przyno­
szą nam, w swojem przynajmniej 
mniemaniu, rozrywkę. Nie powiem 
też nic o żebrakach i o bezrobot­
nych. prawdziwych nędzarzach o 
wybladłych kobietach, zachwia­
nych w swym światopoglądzie, 
w swe!, ambicji i godności męiczy 
znach i o dzieciach zarabiających 
„śpiewem" też nic nie powiem. 
Pióro moje ubogie niema słów, 
aby to rozdarcie serca wysłowić, 
które na ich widok czuję, abo że­
by opisać ich rozpacz, niedolę 
i straszliwy los... 

Ale wałkoni będę ścigał. Pal 
sześć zresztą tego suchotniczego 
stolarza, co od 16 lat prosi o „kre­
densa", a nie chce wbić ćwieka. 
Dałbym mu może i te 5 złotycłi, 
gdybym je miał i żeby mi się ju* 
więcej ha oczy nie pokazywał ten 
upiór złych nałogów i niedoskona­
łego ustroju. Ten upiór wałkoń­
stwa, które wstydzi moja rasę, lu­
biącą pracować, wesołą i silną. 

Wiktor Poplwsti-
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Dramatyczne przygody największego wyścigu kolarskiego świata 
Pa ryl, w lipcu. 

Po rai 27-my rozgrywa się na szo­
kach Francji najpotężniejsza impreza 
sportowa świata, gigantyczny bieg ko­
larski dookoła Francji — Tour de Fran­
ce. 
• Tour de France... Dewizą każdego za­
rodnika Jest: byle szybciej, byle dalej, 
la wszelka cenę naprzód, by w Masy-
Hkacll ogólnel znaleźć się na czele i 
ukończyć bieg w najkrótszym czasie. 

Trasa tego gigantycznego biegu pro­
wadzi ściśle dookpla Francji, na prze­
strzeni 6.000 kilometrów. DotycTiczas 
kierunek biegu prowadził na zachód, w 
stronę Atlantyku. W tym roku po raz 
pierwszy od 23 la', zwrócono go w prze­
ciwną stronę, na wschód, zgodnie z kie 
runkiem wskazówek zegara. Oznacza 
to zupełną zmianę dotychczasowych 
Warunków wyścigu, ponieważ spadki 
atały się w tym roku wzniesieniami 1 
jtaodwrót, a najłatwiejsze etapy pła­
skie znalazły sie na końcu biegu. 

Eskortowana przez kilkadziesiąt sa­
mochodów z sędziami biegu, dziennika­
rzami lub zwykłymi widzami falanga 
zawodników poprzez Pikardię. Alpy, 
dociera do morza Śródziemnego, a po­
tem przez roźsłonecznlone Południe do 
Pirenejów. Najcięższy etap całego bie-
fcu, to właśnie zdobywanie potężnych 
Pirenejów, pełnych niebezpiecznych 
przejść i zdradliwych wirażów, z groź­
nymi szczytami, przy których pokorfy-
wani-u zdobyć sie trzeba na najwyższy 
wysiłek — Aubisque I Tourmalet K'o 
łam wysunie się naprzód, ma wszelkie 
dane laur zwycięzcy zachować do koń­
ca I Jako triumfator wróoić do Paryża, 
edzie kilkadziesiąt tysięcy ludzi witać 
go będzie 1 oklaskiwać w Parć des 
Princes. 

Przypadki w drodze odgrywają Tole 
V tym biegu większą, niżby sie napoźór 
zdawało. Często wywierają, wpływ 
decydujący na wynik. 

W czasie każdego biegu rozgrywają 
się na tem tle prawdziwe dramaty, nie­
raz wręcz tragedie. Przeciw każdemu 
lawodnikowi staje do watki nletylko stu 
rywali, ale tałcie nieobliczalny zupełnie 
prlypadek, w obliczu którego Jest się 
bezsilnym. Najczęściej, choć nie za­
wsze. 

Przed dwoma laty właśnie Tour <!e 
France przeszedł do kronik sportu pod 
znakiem prawdziwego cudu woli, na Ja­
ki zdobył się kolarz francuski, sławny 
Andre LedDcą, na etapie Grenoble — 
Evain w Alpach. Od Pirenejów Leduco. 
wysunął się na czoło klasyfikacji ogól­
nej I odtąd, mając najlepszy czas. Jest 
leaderem biegu, czego symbol stanowi 
iółta koszulka, którą przeznaczone mu 
było zachować Już do końca* Ale szczyt 
alpejski GaJibier okazał się dla niego 
złowrogim, I o mało nre pozbawił go 
la Jednym zamachem zarysowującego 

się już, pewnego prawie zwycięstwa. 
Był to szesnasty etap biegu. Przy 

zjeżdżaniu ze szczytu Galibier pękła 
Leducq'owi guma. Jego najgroźniejszy 
przeciwnik, młody i świetny kolarz wio 
ski Guerra, tegoroczny zwycięzca bie­
gu dookoła Włoch, wyprzedza go w tej 
samej chwili. Minuty są drogocenne i 
po założeniu nowej opony, Francuz, za­
pominając o wszelkiej rozwadze w swej 
woK zwycięstwa, rzuca się w ślady 
Włocha, zjeżdżając na leb na szyję. 
Lecz wkrótce potem następuje katastro­
fa. Jeden z pedałów lamie się, Leducq 
pada Jak długi. Potłuczony, ranny, pła­
cze Jak dziecko, przekonany, ie teraz 
już wszystko stracone. 

Wtedy to widziano, co może duch 
koleżeństwa t solidarności w sporcie. 
Nadjeżdżają kolejno inni zawodnicy 
ekipy francuskiej I widząc swego ko­
legę w rozpaczy, ze złamanym peda­
łem, unieruchomionego i mówiącego 
Już o wycofaniu się zupelnem z biegu, 
widząc, że oczekiwane zwycięstwo 
Francji stoi pod znakiem zapytania, po­
stanawiają mu pomóc. Od przejeżdża­
jącego prywatnego cykJisty pożyczono 
nowy pedał, wspólneimi siłami napra­
wiono rower Leducq'a i cała ekipa po­
stanawia zaryzykować to, co wydawa­
ło się Już nie do odzyskania 1 prawie 
niemożliwe: odbić straconych 13 ihinut, 
które w tym biegu mają wartość go­
dzin. , 

Taik rozpoczął sie szalony, morder­
czy wyścig, w tempie 60 km. na godzi­
nę, który pozwolH Leducq'owl n+etylko 
dogonić towarzyszy, ale nawet na metę 
do Evtan wjechać Jako pierwszy. 

Był to triumf, prawdziwe wyzwanie 
rzucone żlemu losowi. Ale naogól rzad­
ko ten zły los — fatalny wypadek da 
się pokonać. 

Poprzedni choćby Jeszcze Tour de 
France zapisał się tragiczną przygodą, 
Jakiej uległ pierwszorzędny kolarz, na­
dzieja cale) Francji sportowe) — Mar­
cel Fon tan. 

Fontan, stary, wypróbowany długo­
dystansowiec, świetnie umiejący »1« 
wspinać na stoki niebotycznych Pire­
nejów, potrafił właśnie w tym pasie 
górskim zdobyć dziesięć drogocennych 
minut na czasie, tak, że miał Już, prawo 
do żółte) koszułki leadera biegu. 

Na etapie Luchon — Perprgnao, gdy 
wielotysięczne •Sumy Oaskortciyków I 
Basków szły go oJdaskłwać, Fontan w 
nocy łamie swą maszynę, trąd 40 mi­
nut na wyszukanie nowej, wznawia wy 
ścig, zdobywa łnów nadludzkim wysił­
kiem woli 10 nrlnut, a potem nagłe, wi­
dząc beznadziejność dalsee) walki, 
zrozpaczony 1 zalany łzami, wycofuje 
się zupełnie. 

ów trap pirenejskt' odbył tl4 v o-
wym 1920 roku wśród wstrząsających 

I perypety). Jakby Jakiś zły duch rzwcB 

R4DJO WARSZAWSKIE 
CZWARTEK 

7: Sygnał czasu I pleśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze". 7.05: Oirrmastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.52c 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

1137: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. otył, 
15.15: Ptyty. 15.35: D. c. płyt. 1630: 

D. c. płyt. 
16: Słuchowisko ze Lwowa dla dzie­

ci. 16.30: Koncert popularny z Ciecho­
cinka. 

17: Odczyt: „Gdzie Jesteśmy ! gdzie 
być powinniśmy na terenie międźynaro 
dowym". 17.15: D. c. koncertu z Cie­
chocinka. 
. 1815: Odczyt z Krakowa: „Węie Ja­
dowite i ochrona przed nimf'. 18.36: 
Koncert kameralny. 

I9.40: Felieton: "„Turystyka a kry­
zys". 

20: Koncert. 
21: „Komunikat rolniczy Przysposo­

bienia Rolniczego". 21.10: D. c. koncer­
tu. 

22: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
22.40: D. c. muzyki tanecznej z Ciecho­
cinka, 

PIĄTEK 
WARSZAWA, (Dług. łall 1411.8 m.V 
7: Sygnał czasu I pleśń „Klery ran­

ne wstają zorze". 7.06: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt 732: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z. Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 1235: D. c. płyt 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. o. płyL 1530: 

D. c. płyt. 
16: Koncert popularny. 
17: Odczyt: „Ptaki w służftle nauki". 

17.15: Koncert solistów. 
18.15: Odczyt: .Budujemy parowo­

zy". 1&35: Płyty. 
19.40: „Na widnokręgu". 
20: Uroczysta audycja % ofcasji śwlę 

ta Narodowego Francji 
21.10: D. c. audycji. 
22: Muzyka taneczna. 22.40: D. c. 

muzyki tanecznej. 

Rozkosz chłodnej kąpieli 

urok na drogę. Oprócz Fontana Jeszcze 
kilku innych zawodników pospadało z 
kół. Walka toczyła się zacięta, nieubła­
gana, w szalonem, piekielnem tempie. 
Po kilkunastu upadkach, z których lu­
dzie podnosili się zalani krwią 1 z roz­
paczą w sercu, gdy wśród nadludzkich 
wysiłków i pinóstwa zawiedzionych na­
dziei w tabeli dokonały się kompletne 
zmiany w ciągu kilku godzin, zdawało 
się, że zwycięstwo w etapie tym przy­
padnie w udziale małemu i dzielnemu 
Francuzowi, BenoH Faure'owi, który 
przez 150 kitlom, szedł naprzód niestru­
dzenie I laur zwycięzcy trzymał Już w 
reku. 

Na dwadzieścia kilometrów przed 
Perpignan Faure potyka się na kamie­
niu 1 spada... 

Historia sportu kolarskiego we Fran­
cji zanotowała już wiele takich drama­
tycznych sytuacyj, różniących »le w 
szczegółach, ale Jednakich w skutkach. 
Jeżeli przytem, lak w opisanym wyżej 
wypadku Leducq'a, zarejestrować moż­
na piękne akty poświecenia I solidarno­
ści koleżeńskiej, zdarzają się również 
postępki, które podpadają pod kodeks 
karny, 

Przed wołną jeszcze w którymś z 
biegów dookoła Francji Jeden z kola­
rzy, mający wszelkie dane na pierwsze 
miejsce, został nagle zaskoczony w peł 
nym pędzie załamaniem się pod nim 

roweru: widełki przepiłowane zostały 
czyjąś nieznaną ręką. 

Innym razem, na odpoczynku, jedne­
mu z asów zginął w tajemniczy sposób 
rower, gdy się na chwilę oddalił. Zna­
leziono maszynę w kwadrans późniei 
za Jakimś parkanem, z gumami pokra-
janemi rioż&m. 

Świetny, znany dobrze przed wojną 
kolarz francuski Faber, wałcząc o 
pierwsze miejsce w jednym z biegów, 
był zmuszony wycofać się wskutek c-
kropnych kurczów żołądka. Przywoła­
ny lekarz stwierdził zatrucie... W ten 
to zbrodniczy sposób pozbyto się nie­
bezpiecznego rywala. 

Obyczaje sportowe od tego czasu 
znacznie się coprawda zmieniły na lep­
sze. Nie słyszy sie już w każdym ra^ie, 
by jakiś zawodnik powiedział do swego 
rywala, wyoią«nąws>zy rewolwer: „Je­
śli mnie prześcigniesz, zginiesz". Wy­
padek taki miał ongiś miejsce w któ­
rymś z biegów Paryż — Bordeaux. 
Obecnie coś podobnego nie byłoby do 
pomyślenia, Jakkolwiek 1 dziś zdarzają 
sie gorszące zajścia. Dwa łata temu 
np. na Jednym z ostatnich etapów Bie­
gu wspomniany Już kolarz włoski Gu­
erra sporioakował Francuza, papilar­
nego Charles Pelisslera, pod pretek­
stem, że ten spychał go z drogi przy 
dojeżdżaniu do mety. 

: Grof. 

Prawo mężatek do pracy 
w oświetleniu sensacyjnej* ankiety 

Wyścig dookoła Francji 

Po nastaniu upragnionego ciepła plaże warsz\"* , e zaroiły tle. zwolennika. 
ml kuleli. 

Efektowne zdjęcie z tegorocznego szosowego 
*" • <e Fr ance". 

wyścigu kolarskiego „Tour 

- > • * * « • 
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Pierwszy koncert Szaljapina 
„Śpiewajcie prędzej :** 

Jedno z pism zagranicznych umie­
szcza wspomnienie Szaliapina o pier­
wszym koncercie, laki dal w swem 
życiu. 

Wielki śpiewak byl wówczas ubo­
gim studentem petersburskim. 

Posiadał, oczywiście, Już swó) pię­
kny glos, ale byl całkowicie nikomu 
nieznany. Jeden z Jego kolegów kon-
serwatoryjnych namówił go, by dał z 
nim razem koncert 

Odważni młodzieńcy wynajęli mi­
zerną salkę na Jednem z przedmieść 
Petersburga, wydrukowali afisze I 
wynajęli na ten wieczór fortepian. 

Gdy przyszli na swój koncert, oka­
zało się, że sala Jest pusta. W ostat­
nich rzędach siedziało kilku ludzi. 

Szaliapin wszedł na estradę i prosił 
tych ludzi, by Jeszcze chwilę zacze­
kali, a gdy więcej osób się zbierze, 
koncert się rozpocznie. 

— Poco mamy czekać? — krzyknął 
Jeden z tych ludzi. 

— Na koncert — brzmiała odpo­
wiedź. 

— Ale nam się śpieszył 
Gdy Szaliapin wyraził zdziwienie, 

dokąd się śpieszy „publiczności", je­
den z tych ludzi wyjaśni! mu natych­
miast: 

— Śpieszy nam się, bo kazano nam 
przyjść tu po pianino, które wypoży­
czyliście z naszego zakładu na ten 
wieczór. Śpiewajcie prędko I jazda. 

-)•*'{-

Most na raty 
Nte płacicie, to dawa\cie most!.., 

Miasto Yukon zamówiło u pewnego 
przedsiębiorstwa budowlanego „Oklo-
hama Company" budowę mostu przez 
rzekę, płynącą w mieście. 

Most po wielu miesiącach pracy zbu 
dowano. Miasto zobowiązało się spła­
cać należność w ratach miesięcznych. 
Zrazu wszystko szło znakomicie. Mie 
szkańcy Yukonu cieszyli się z wygo­
dy, która pozwalała im zaniechać da­
wnej konrunikacli az pomocą promu 

Ale miasto bvtn biedne i przestało 

płacić raty. 
Gdy zaległości, mimo ostrzeżeń, do­

szły do wielkich sum, towarzystwo 
budowlane wzięło się na oryginalny 
sposób. Oto, pewnej nocy przysłało 
swych pracowników I ci znieśli całe 
środkowe przęsło nowego mostu. 

Gdy miasto zwróciło się pełne obu­
rzenia z zapytaniem, co to znaczy, 
Towarzystwo odpowiedziało Im, że 
będzie odbudowywało dziurę w mo­
ście w miara spłacania rat... 

W Paryżu, wśród tysięcy róż-
nycli Związków i .Stowarzyszeń 
istnieje „Towarzystwo Domowego 
Ogniska". Działalność Związku te­
go była dość zakonspirowana... Ma 
to kto wiedzbl o celach i zada­
niach grona osób, zgrupowanych w 
nazwanym Związku. I nagle o 
Związku ,ym poczęto mówć po­
wszechnie z racji pewnej ankiety 
przeprowadzonej przez ów „Z. D. 
O.", a rozszerzonej przez pewien 
poczytny tygodnik paryski. Zwią­
zek ustalił w ankiece iż na sto sto­
warzyszonych kobiet we Francji, 
36 poświęca się pracy zarobkowej, 
a ankieta tygodnika na temat czy 
mężatka powinna pracować zgro­
madziła aż 12.376 odpowiedzi na 
to pytanie, zagadnienie to oświe­
tlając wszechstronnie. 

Kryzys, bezrobocie, mnożące się 
zastępy ludzi poszukujących ka­
wałka chleba i pracy są zjawis­
kiem powszechnem. Niema bodaj 
kraju na świecie, któryby w mniej 
szym lub większym stopniu nie 
odczuł tej kieski. Wśród miliona 
projektów na zaradzenie złu pary­
skie „Związek Domowego Ogni­
ska" i ankieta tygodnika, czyli vox 
populi, znalazły jeden: — kobiety 
nie powinny trudnić się pracą za­
robkową..! 

Powyższ- -wniosek wypływa z 
olbrzymiej ilości odpowiedzi na an 
kietę. Odpowiedzi bezsprzecznie 
szczerych. Sensacyjność zaś tycli 
odpowiedzi polega na tem, iż prze­
ciw pracy zarobkowej kobiet po­
wstają — same kobiety. Posłuchaj 
my, co mówią. 

Oto jedna z paryżanek: pisze: 
— Na pytanie, „Czy kobieta po­

winna oracować poza domem?" od 
powiem: nie. Tysiące młodych, 
zdrowych mężczyzn siedzi bez­
czynnie, na głodowym chleb/e bez 
robocia. Miejsca ich są zajęte przez 
mężatki, dla których jest to zaję­
ciem nie niezbędnem, częstokroć 
tylko rozrywką. Kobieta, której 
mai zarabia, nie ma prawa praco­
wać poza domem", 

Inna pisze: 
—„KoWeta z chwilą zamąipój-

ścia, nakłada na siebie określone o-
bowiąztó -wobec męża i przyszłej 
rodziny. To jest jej rzemiosłem — 
być „panią domu". Innego zajęcia, 
poza domem, kobieta zamężna nie 
ma prawa zajmować. Odpowied­

nie ustawy powinny zabronić je) 
tego, gwarantując jednocześnie me 
żowi normalne minimum egzysten­
cji"... 

Jedna z odpowiedzi radzi: 
— „Odeślijcie mężatkę do do­

mu, do męża i dzieci. Pozbawiając 
mc-żatki prawa do pracy w ban­
kach, biurach, urzędach i t. p. — 
przyczynicie się do zniesienia bez­
robocia wśród mężczyzn, a prze­
cież 'tego rodzaju „męskie" bez­
robocie jest istotną klęską społecz 
ną". 

Jedna z odpowiedzi ujmuje tę 
kwestję w dość śmiałą defnicję: 

— „Pacująca mężatka popełnia 
zbrodnię podwójną: pozbawia jed­
nego mężczyznę normalnego ogni 
ska domowego i pracy, tern sa­
mem wykolejając go w dwójna­
sób". 

Powyższą odpowiedź doskonale 
uwypukla odpowiedź jednego z 
czytelników, którego żona pracuje 
w biurze. Pisze on: 

—„Z chwilą gdy żona moja za­
częła pracować, nie z konieczno­
ści, lecz z chęci podniesienia na­
szej stopy życiowej (ja zarab:am 
przeciętnie) — w domu zaczęło się 
pickio. Cóż z tego iż stać nas na 
bonę dla dzieci, wyjfzdy nad mo­
rze, teatr i rozrywki, gdy domem 
naszym i dziećmi zajmują się obce 
osoby. Do domu przychodzimy o-
bojejak do hotelu. Żona jest cały 
dzień "oza domem, wszystko iest 
w ręku służby, której opłacanie po 
chlania procentowo zarobki żony. 
Rodzina nasza znajduje się obecnie 
w stanie chaosu, gdyż nrkt z nas 
dwojga nie może poświęcić się jej 
całkowicie"... 

Oto kilka jaskrawych wyjąilków 
z omawianej ankiety, charaktery­
zujących do tiosłość zagadnienia 
pracy zarobkowej mężatek. 

Oczywiście — ankiety nie dają 
nigdy rezultatów praktycznych. Po 
zwalają jednak na zorientowanie 
się w prądach nurtujących to. czy 
inne społeczeństwo. Ankieta zaitii-
cirwatu przez paryiki „Związek 
Ogniska Domowego" pozwala zor­
ientować się w ujemnym stosunkj 
społeczeństwa francuskiego do pra 
cy mężatek. Dla nas jest to tem 
ciekawsze, że kwestia zarobkowa­
nia ko"biet zamężnych staje się za­
gadnieniem coraz bardziej pała­
cem... (Vim). 

-)•*••(-

Zamiast kin 
piwiarnie 

Kina w Stanach' Zjednoczonych 
przeżywają teraz poważny kryzys. 

Bezrobocie I brak pieniędzy do ta 
kiego stopnia odbiły sie na frekwencji 
w kinach, że właściciele 60.000 kine­
matografów postanowili przerobić 
swoje teatry świetlne na piwiarnie. 

Piwo stało się teraz w Ameryce 
przedmiotem pierwszel potrzeby, tak, 

ie właścicielom kin warto było wya­
sygnować bodaj po kilka tysięcy do­
larów .na przerobienie kina - widowni 
na piwiarnię. 

Zarobek murowany I amortyzacja 
kosztów pewna. W niektórych kinach 
podczas antraktów chłopcy wraz z 
czekoladą, lodami I owocami rozno­
szą teraz kufle piwa. 

-):*:(-
Co wróża gwiazdy na dzień 13 lipca T 
Powodzenie w handlu, literaturze, miłości i sztuce 

Dzień dzisiejszy 
| zapowiada się do-
idatno — zwłasz­
cza w godzinach po 
obiednich i wieczór 
nych. Wczesny ra-

^ nek równie* przy-
'""nosi już lepsza pas­

sę. a koło godrz. 9-ej zaznaczy się do­
bry nastrój i pojnyślnieisze perspekty­
wy finansowe fub też porozumienia we 
współdziałaniu z innymi. 

Oodziny poobiednie obiecują weso­
ły nastrój, zadowolenie, sympatyczne 
towarzystwo osóib młodszych lub arty 
stów. oraz .powodzenie towarzyskie. 
Okres ten nadaje sie do pracy społecz­
nej, załatwiania wszelkich spraw zwią 
zauych z literatura, sztuka, wydaw­
nictwami. dziennikarstwem, podróżami, 
wycieczkami, a może nam równ eż 
przynieść poparcie przyjaciół, powo­
dzenie we współdziałaniu z innymi, 
w zawieraniu związków oraz w stosun 
kach z osobami pici odmienne). 

Wieczór %o Kodz. 20-ej przyniesie 

potęgująca sjs ruchliwość umysłowa I 
towarzyska, nowe projekty, piany, po­
mysły i pomyślne okazje życ owe. 

Dobra passa. Jaka się będzie ma­
nifestować koło godz. 21-ej, obiecuje 
powodzenie w związku z miłością I 
sztuka,. zainteresowane rozrywkami. 
przyjemnościami 1 zabawa. 

Późniejsze godzny wieczorne przy­
niosą dodatnie działanie wpływów u-
słalalacych i harmonizujących — dą­
żenie do porozumienia, z^ody; harmo­
nii wraz z potęgiiiacom się poczuciem 
odnowi edzialności. 

Naogól dzień dzisiejszy zaznaczy 
się dodatnio dz;ęk- spotęgowane) ener 
gji I przedsiębiorczości, jaka się da od­
czuwać. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe. 
odważne, samodzielne, pragnące stać 
na czele i zajmować stanowiska wj'bit 
ne — okaże dłiże zdolności umysłowe, 
nraz laienta artystyczne w połączeniu 
z niezwykła intuicja. Może osiągnąć 
powodzeń e we wszelkich dziedzinach. 
pracy u-wysłoweii. literatury i sztuki, 

„ P a r t y j k a ' " n a p l a ż y 

IHUo 1 beztrosko schodzi czas przy to warzyskle) „partyjce" 
sklei plaży, zalane! potok"") unaioeea słońca 

na warszaw-



Rok XV Czwartek 13 lipca 1933 r. 192 

Święto 42 pułku piechoty 
Wczorajszy obchód święta 42 

p. p. rozpoczął się Mszą Św. 
polową, na której byli obecni 
p. wojewoda Kościałkowski, do­
wódca dywizji gen. Młot-Fijał-
kowski, starostowie: powiatowy 
p. inz. Michałowski i grodzki p. 
dr. Żak, p. komisarz Nowakow­
ski i wiele innych osobistości. 

Na uroczystość święta przy­
byli bardzo licznie oficerowie 
rezerwy 42 p. p., co świadczy 
o silnych i serdecznych wię­
zach, łączących ich z pułkiem. 

Po Mszy polowej odbyło się 
rozdanie nagród sportowych i 
legitymacyj odznaki pułkowej 
przez dowódcę pułku płk. Bo-
gaczewicza, a następnie defila­
da pułku, którą przyjęli p. wo­
jewoda Kościałkowski, p. gen. 
Młot-Fijałkowski i p. pułk. Bo-
gaczewicz. Defiladą kierował 
zastępca dowódcy pułku p. ppłk. 
Głowacki. Następnie w kasynie 
oficerskiem odbyło się śniada­
nie, a o godz. 1 ppł.— wspólny 
obiad żołnierski przy udziale 
gości, korpusu oficerskiego i 
wszystkich żołnierzy pułku. P. 
wojewodzie Kościałkowskiemu 
żołnierze zgotowali gorącą o-
wację, obnosząc go kilkakrotnie 
na ramionach i wiwatując. 

Popołudniu odbyły się dla 
żołnierzy pułku przedstawienia 
kinowe. Wieczorem w kasynie 
oficerskiem odbył się raut. 

Najbardziej uroczystym mo­
mentem obchodu święta 42 p. p. 
był apel, jaki odbył się onegdaj 
wieczorem w Zwierzyńcu. Od­
działy ustawiły się wokół pom­
nika, wzniesionego ku czci po­
ległych oficerów, podoficerów 
i żołnierzy pułku, orkiestra o-
degrala marsza •żałobnego, de­
legacja oficerów i podoficerów 
złożyła u stop pomnika wieniec, 
poczem zastępca dowódcy puł­
ku, ppłk. Głowacki wygłosił 
przemówienie: 

„Żołnierze! 15 lat mija od 
chwili, gdy na zegarze dziejów 
świata wybiła dla Polski godzi­
na sprawiedliwości. 15 lat mija. 
gdy Polska po długiej i ciężkiej 
niewoli odzyskała swą niepod­
ległość. Cofnijmy się myślami 
wstecz o tych lat 15. Porównaj­
my ówczesne czasy z obecne-
mi. Dziś mamy Polskę silną i 
mocarstwową kroczącą w przy­
szłość w chwale, i majestacie, 
jak równa z równymi z pozo­
stałymi narodami świata. A 15 
lat temu — kraj zrujnowany 
wojną, brak rządu, pieniędzy, 
brak armji. Zaborczy wróg prze­
kracza jej granice od wschodu 
i zachodu. 

„Lecz opatrzność czuwała nad 
nami. Znalazł się bowiem w 
Polsce człowiek, który nie u-
ląkł się pracy i odpowiedzial­
ności, który ujął rządy w swe 
niezawodne ręce. Znalazł się 
Wódz, który rzucił zew: „Do 
broni!". Na zew ten pośpieszy­
li i^mlodzi i starzy. Stanął w 
szeregu młodzik nieletni, stanął 
weteran pokryty bliznami — 
zżarky chorobą i nędzą wojny. 
Na skinienie Wodza poszli na 
rubieże Ojczyzny, by walczyć 
za kraj. Poszli, nie licząc na 

Iakieś zaszczyty lub osobiste 
torzyści. Poszli dlatego, że tak 

im nakazywało uczynić serce 
Polaka, poszli dlatego, że tak 
rozumieli swój obowiązek oby­
watelski, poszli gdyż wiedzieli, 
że w godzinę próby trzeba tyl­
na siebie liczyć. 

„Dwa lata trwały ciężkie zma­
gania z wrogiem, w ciągu dwu 
lat najlepsi synowie Ojczyzny 

• składali na ołtarzu ofiarnym swe 
Życie, cementując swą krwią 
podwaliny powstającego gmachu 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Szli na śmierć bez skargi, bo­
wiem wierzyli, że z posiewu ich 
krwi powstanie silna i szczęśli­
wa Polska, a następnym poko­
leniom przekazywali w testa­
mencie żywy przykład, jakim 
powinien być Polak—obywatel, 
jakim powinien być Polak—żoł­
nierz, na sztandarze- którego 
jaśnieje napis: „Honor i Oj­
czyzna" 

„Żołnierze! Za chwilę zarzą­
dzę dla uczczenia poległych bo­
haterów żołnierzy 42 p. p. mi­
nutę ciszy. Niech w tym czasie 
każdy z was w głębi swego 

serca złoży uroczystą przysięgę, 
iż—pomny na krew i mękę po­
ległych naszych kolegów — bę­
dzie uczciwie i w miarę wszyst­
kich posiadanych sił pracować 
ku chwale naszej Ojczyzny, a 
gdy zajdzie potrzeba stanie się 
godnym dziedzicem Ich Imienia 
i czynów. Przysięgniecie Ich 
duchom, iż jak długo zdołacie 
utrzymać w swym ręku broń, 

tak długo wróg nie przekroczy 
granic Rzeczypospolitej, a pro­
chy Ich będą spoczywać w wol­
nej i niepodległej Polsce." 

Następnie adiutant pułku od­
czytał długą listę poległych; 
przy każdem nazwisku odpo­
wiadano—z szeregów: „Poległ 
na polu chwały." Po apelu na­
stąpiła minuta milczenia ku czci 
poległych. 

Praca nad podniesieniem wyglądu estetycznego miasta 
daje już pewne wyniki 

Każdy, komu leży na sercu 
sprawa podniesienia wyglądu 
estetycznego naszego miasta, 
z zadowoleniem spogląda na 
inowacje, jakie ostatnio wpro­
wadzono, a w pierwszym rzę­
dzie na rabaty, urządzone na 
trawnikach w śródmieściu. Wy­
glądają one bardzo ładnie, 
przyciągając wzrok przechod-

Mordercy dwu handlarzy koni przed sądem 
Dn. 8 sierpnia ub. r. o godz. 

<fnad ranem na polence w le­
sie pod wsią Dybki w odległoś­
ci 13 kim. od Óstrowia i kilku­
dziesięciu metrów od szosy zna­
leziono zwłoki dwu mężczyzn. 
Byli to handlarze koni z Ra­
dzymina, Berek Frydman i Pin-
kus Rotsztajn, których napad­
nięto, zabito, ograbiono, porzu­
cając odarte z ubrania zwłoki 
w lesie. Ze względu na zatar­
cie przez sprawców napadu 
śladów—dochodzenie nie dało 
początkowo wyników. Dopiero 
wywiadowcy Janowi Klajnowii 

Wystawcy na Targach 
w W i l n i e 

nie potrzebują patentu 
Wobec licznych zapytań zain­

teresowanych wystawców, chcą­
cych wziąć udział w III Tar­
gach Północnych i Wystawie 
Łniarskiej w Wilnie, władze 
skarbowe wyjaśniły, "że firmy 
nawet zamiejscowe, które siale 
prowadzą swe przedsiębiorstwa, 
nie potrzebują z tytułu wysta­
wienie swego pawilonu na 
III Targach Północnych, wyku­
pywać .patentu, natomiast obo­
wiązek ten spoczywa na oso­
bach, które przedsiębiorstw nie 
prowadzą, a na targach wystą­
pią z własnym pawilonem jedy­
nie sezonowo. 

• 
D o l a r 

W dniu wczorajszym oddział 
Banku Polskiego w Białymsto­
ku płacił za dolara papierowe­
go 6 zł. 05 gr. W obrotach pry­
watnych kurs dolara kształto­
wał się wyżej i doszedł do 
6 zł. 30 gr. 

S p r z e d a ł p a p i e r o s ó w 
w godzinach wieczorowych 

Idąc na rękę dyrekcji mono-
lu tytoniowego, urząd skarbowy 
akcyz i monopoli zamierza po­
czynić zarządzenia, umożliwia­
jące nabywanie wyrobów tyto­
niowych w godzinach wieczo­
rowych. W tym celu niektórzy 
inwalidzi otrzymają prawo 
sprzedaży wyrobów na ulicy. 
Punkty zostaną określone przez 
magistrat. 

• 
S i e d z i — K t o n i e m a 

czem płacić 
Coraz ozęściej zdarza się o-

becnie, że osoby, skazane na 
grzywnę z zamianą na areszt, 
korzystają z możności tej za­
miany i zgłaszają się celem od­
bycia kary. 

bardzo zdolnemu, który w swoim 
czasie wykrył bandę Raczkow­
skiego, mającą na sumieniu 32 
morderstwa,—udało się ustalić, 
że zbrodni dokonali trzej znani 
na terenie pow. łomżyńskiego 
bandyci, mieszkańcy Óstrowia: 
34-letni Józef Tyszko, karany 
za paserstwo i kradzież 2-let-
niem i <3-miesięcznem więzie­
niem, szwagier jego, 46-letni 
Jan Jackowski, 35-letni Stanis­
ław Jachimowicz, wielokrotnie 
karany, człowiek o wyglądzie 
potwora. W toku dalszego do­
chodzenia ustalono, że w na­
padzie i morderstwie brał u-
dział 38-letni Józef Marciniak, 
bandyta, karany 6-letniem cięż-
kiem więzieniem, oraz że „ro­
botę" nadał 32-ietni Moszko 
Ostrowiak, handlarz koni, kara­
ny 6 letniem ciężkiem więzie­
niem za fałszerstwo - pieniędzy 

Frydmanowi i Rotsztajnowi, 
zamordowanym przez udusze­
nie, zrabowano weksle i gotów­
kę w kwocie 1000 zł. 

Sąd okręgowy w Łomży przy­

stąpił w dniu wczorajszym do 
rozpatrzenia sprawy, do której 
wezwano zgórą 60 świadków. 

Za wyjątkiem Jackowskiego 
oskarżeni nie przyznają się do 
zarzucanej im zbrodni, starając 
się zwalić winę jeden na dru­
giego. Zaznaczyć należy, że są 
to ludzie dość zamożni. Rodzi­
ny zamordowanych wystąpiły 
z powództwem cywilnem w 
kwocie 15 tys, zł. 

Proces potrwa kilka dni. 

nia. I stwierdzić trzeba, że 
mieszkańcy Białegostoku wy­
kazują dużo zrozumienia dla 
tej ozdoby miasta. Nie słyszało 
się, aby ktoś niszczył trawniki, 
czy wyrywał zasadzone kwia­
ty. Z tęm większą więc chęcią 
wydział techniczny magistratu 
zmierza do dalszego przyozdo­
bienia miasta. 1 tak nprz. 
wkrótce przed Domem św. 
Marcina (Rynek Kościuszki 5) 
zasadzone zostaną pnące róże, 
miasto zyska nowe trawniki, 
przyozdobione rabatami. 

Równocześnie komisja arty­
styczna magistratu pracuje nad 
tern, aby zachęcić ludność do 
przyozdabiania balkonów i o-
kien kwiatami. Informacyj w 
tej sprawie udziela referent ko­
misji, p. Cz. Sadowski, a wy­
dział techniczny magistratu u-
rządza skrzynki z kwiatami po 
bardzo niskiej cenie. Aby za­
chęcić. 

Praca komisji artystycznej, 
zmierzająca do usunięcia ohyd-

Zajścia w fieszGzanikach i Supraślu 
W dniu wczorajszym otrzy-1 robotników ; miejscowych oraz 

maliśmy komunikat P. A. T. w | robotników przybyłych z Bia-
sprawie zajść w Pieszczanikach 
i Supraślu. Zamieszczamy go na 
stronicy pierwszej. 

P. A. T. donosi: 
Pogrzeb obu ofiar odbył się 

w dniu 12 b. m, w Supraślu zu­
pełnie spokojnie przy udziale 

Zawody Hippiczne w ł o m ż y 
Na stadjonie 33 p.p. w Łom­

ży odbyły się zawody hippicz­
ne ziemi Łomżyńskiej—przy u-
dziale 5 p. uł., 12 d. s. k., 18 
p. a. I., 33 p. p. i 71 p. p. W 
konkursie podoficerskim I-go 
stopnia o nagrodę p. Starosty 
w Ostrowi Mazowieckiej—zwy­
ciężył plut. Wołosz z 5 p. uł. 
przed ogn. Pazio 18 p. a. 1. W 
konkursie II-go stopnia dla ofi­
cerów o nagrodę starosty łom­
żyńskiego zwyciężył ppor. Sto-
klas 5p. uł. przed ppor. Sobiesz-
czańskim 5 p. uł. W konkursie 
III-go stopnia dla oficerów zwy­
ciężył ppor. Kosko K. 18 p .a . l . 
przed por. Zelkowskim 18 p.a.l. 
W konkursie władania białą 
bronią dla oficerów—pierwsze 
miejsce zdobył por. Suchocicki 
5 p. uł. przed ppor. Traczyń-

U d u s i ł a n i e m o w l ę 
Sołtys Emiljan Piekuta ze wsi 

Ostrynka gm. Janów pow. so­
kolskiego doniósł policji, iż 
mieszkanka tej wsi, Juljanna 
Opocka, porodziła dziecko, któ­
re następnie udusiła. Przepro­
wadzona rewizja w mieszkaniu 
Opockiej doprowadziła do zna­
lezienia w łóżku dziecka, owi­
niętego w worek. Trup nowo­
rodka zabezpieczono do dys­
pozycji władz sądowych. Ze 
względu na groźny stan zdrowia 
Opackiej—nie zatrzymano jej. 

D O K T . Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Chorak* iiurrczm, ikwii i imzottilon 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, PUsutUkl«go33. tal. 5-67 

Najnowszy 
przebój 
sezonu 

Beznadziejny 
poryw ku 
wolności 

Autentyczne 
zdjęcia 

słynnego 

wiezienia 
»SING -

SING" 

D Z I Ś P R E M J E R A 

Początki: 7, 845, 1010 

Rewelacja światowej kinematograiji 
APOLLO Produkcji 

na sezon 
1933-34 

T 

LODZIE 
Z A 

KRATAMI 
i—r 

Tęsknota 
za słońcem 
i miłością 

Dramat 
ludzi 

wyrzuconych 

za nawias 
społeczeń­

stwa 

flrGffiziiłB genjalnego F r e d a Nib lo , twórcj filmu „Ben-Hur" 
W rolach głównych słynny aktor 

BMfARLOFF 
po raz pierwszy bez maski 

^ — h 
Miiosć K O N S T A N C J A G U M M I N G S Bunt 

m c z n f i niezapomniani z filmu „Nocne sądy" I u , z J 
kodeksu I nt_.|f U A I u r c - m i . u n c T ^ u I c i a ł . 

i niezapomniani 2 
Philip HOLMES i Walter HUSTON 

skim 5 p. uł. Nagrody wręczyli' 
p.p. starosta łomżyński, ostro­
łęcki i ostrowsko-mazowiecki, 
w obecności d-cy 18 p.p. p. gen. 
Młot-Fijałkowskiego i dowód­
ców poszczególnych pułków, 
biorących udział w zawodach. 

—U 
Dancing akademicki 

Organ Reprezentacyjny Akad. 
Kół Białostoczan w Warszawie 
i Wilnie urządza dnia 15-VII-
1933 r. dancing w salonach 
„Resursy Obywatelskiej". Po­
czątek o godz. 9 wiecz. Wstęp 
1 zł. 

• 
„M a r j u s z" 

W dniu dzisiejszym teatr 
objazdowy samorządów woj. 
białostockiego wystawia w sali 
„Pałace" po raz pierwszy „Mar­
iusza", ostatnią nowość scen 
francuskich, świetną sztukę jed­
nego z najlepszych francuskich 
pisarzy dramatycznych M. Pa-
gnol'a, autora „Handlarzy sła­
wy", „Pana Topaza" i „Fan­
ny". ,|Marjusz" cieszył się we 
Francji olbrzymiem powodze­
niem i był grany w Paryżu 
przez trzy lata z rzędu. Był 
również wystawiony i w War­
szawie, w teatrze „Polskim", 
którego widownię publiczność 
tłumnie wypełniała przez dłuż­
szy czas. Akcja toczy się w 
żywem tempie, jest pełna nie­
oczekiwanych sytuacyj, a wy­
stępująca w niej postaci są 
świetnie skreślone. 

Sztuka ma zapewnione powo­
dzenie. 

Najmocniejszy rozczynnlk 
kwasu moczowego, oczysz­

cza wątrobę I stawy. 
Żądać w aptekach 

I składach aptecznych. 

łegostoku. 
Wieczorem o godz. 20-cj w 

sali rady miejskiej rozpoczęła 
się konferencja przemysłowców 
z delegatami Robotników włó­
kienniczych z Supraśla. Konfe­
rencja ta odbyła się pod prze­
wodnictwem insp. pracy II-go 
okręgu Proniera i miała na celu 
jaknajszybsze zlikwidowanie 
strajku w SuDraślu. 

• 
P ó t r o k u w i ę z i e n i a 

za uderzenie nożem 
Mieszkaniec wsi Czyż gminy 

Pasynki pow. bielskiego, Grze­
gorz Adamiuk, udał się dn. 10 
kwietnia na swe pole, które 
przed tygodniem zaorał, aby je 
zasiać. Kiedy wraz ze swym 
szwagrem, Filipem Łukaszu-
kiem, przybył na miejsce, za­
uważył, że na polu sieje owies 
drugi szwagier, Leon Koaach, 
który prowadził z nim spór na 
tle majątkowem i nie chciał 
uznać, iż pole, otrzymane w po­
sagu za żoną, jest jego włas­
nością, Kiedy Adamczuk zbli­
żył sią do Konacha i zwrócił 
mu uwagę, że zasiewa cudze 
pole, Konach chwycił kamień 
i uderzył Adamiuka, a następ­
nie nożem zadał mu cios w le­
wą klatkę piersiową. Sąd okrę­
gowy w Białymstoku skazał 
Konacha na 6 mieś. więź. 

P o d p a l e n i e 
Mieszkaniec kol. Gnidzin gm. 

sokolskiej, Jelenda Kazimierz, 
oblał naftą, a następnie podpa­
lił dom mieszkalny. Ogień zos­
tał stłumiony w zarodku przez 
miejscową ludność. Przeciwko 
Jelendzie prowadzone jest do­
chodzenie. 

• 
Dyżury nocne aptek 

D z i ś pełnią dyżury apteki: 
Ajzensztadta Rynek Kościusz­
ki 11 i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 

nych szyldów i reklam i zastą­
pienia ich estetycznemi, daje 
już wyniki. W niektórych miejs­
cach zdjęto olbrzymie blachy, 
a na ich miejsce umieszczono 
małe, ale ładne szyldziki ze 
szkła i t. p, Oczywiście—praca 
ta jest dopiero w stadjum po-
czątkowem. Po pewnym czasie 
wyniki staną się widoczne dla 
każdego. 

Właściciel składu futer na 
ul. Marszałka Piłsudskiego w 
pobliżu Rynku Kościuszki urzą­
dził na balkonie pierwszego 
piętra coś w rodzaju oszklonej 
szafy, przypominającej ze 
względu na umieszczone wew­
nątrz lalki woskowe w futrach 
jarmarczne „muzeum osobli­
wości". Kazano to zdjąć, 

Komisja artystyczna magi­
stratu zajmie się niewątpliwie 
sprawą spoczywającej w ogród­
ku na Rynku Kościuszki płyty 
ku czci Nieznanego Żołnierza. 
Zarządzenie, polecające prze­
kazać wszystkie płyty z całego 
kraju do Muzeum Narodowego, 
obowiązuje już dawno. Czas 
najwyższy się don dostosować, 
zwłaszcza, że ani płyta nie 
znajduje się w odpowiedniem 
dla niej miejscu, ani też nie 
jest przy niej utrzymywany na­
leżyty porządek. Złożone nprz. 
w swoim czasie wieńce meta­
lowe tworzą kupę zardzewia­
łych drutów i blachy. 

G r o ź n y p o ż a r 
Spłonęło sto budynków 
W e wsi Sielce gm. Skidel 

pów, grodzieńskiego powstał w 
stodole Aleksandra Dzieżka 
pożar.-Spłonęły: 32 domy miesz­
kalne, 29 stodół, kilkanaście 
szop i chlewów, narzędzia rol­
nicze i t. d. Pożar został uga­
szony przez straże ogniowe: 
z Grodna i Skidla. Wysokość 
strat narazie nieustalona. Spa­
lone budynki były ubezpieczo­
ne. Dochodzenie w toku. 

Na targowisku miejskiem 
W czerwcu poborcy miejscy 

pobrali opłaty od 4110 wozów, 
189 koni, 333 krów, 387 świń, 
19 źrebiąt, 102 cieląt i 682 szt. 
ptactwa domowego. 

Akta Nr. Km, 873/33. 
Obwieszczenie 

Jan Podbielski, Komornik Są­
du Grodzkiego w Białymstoku, 
rew. II, mający kancelarię swą 
w m. Białymstoku, przy ul. So­
bieskiego 7, na zasadzie art. 602 
K.P.C. obwieszcza, że w dniu 21 
lipca 1933 r. od godz. 1 0 - 1 2 
o d b ę d z i e się w lokalu 
Nochimowskiej w m. Białymsto­
ku, przy ul. Sienkiewicza Nr. 74, 
publiczna licytacja ruchomości, 
składających się z urządzenia 
domowego, oszacowanych na 
łączna sumę 505 zł., które moż­
na oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Białystok, dnia 10.VII 1933 r. 
Komornik: Podbielski. 

POD PROTEKTORATEM P. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

KI TARGI PÓŁNOCNE i WYSTAWA IiNIARSKA 
2 6 - V U l > 1 9 3 3 w W I L N I E I O - I X - l 9 3 3 r . 

PRZEMYŚL, HANDEL I RZEMIOSŁA 
ROLNICTWO I LNIARSTWO 

Zamówienia na stoiska w Pawilonie Głównym I na odkrytych terenach 
należy zgłaszać do dnia 1 sierpnia r. b. 

Wystawcy korzystają ze znacznych udogodnień kolejowo-transportowych. 
Ceny stoisk znacznie zniżone. — W przygotowaniu masowe wycieczki 

z całej Polski i zagranicy. 
11-06. DYREKCJA TARGÓW: Wilno, Ogród Bernardyński, tel. 

Biuro czynne codziennie z wyjątkiem świąt 
od 11 — 3 i od 7 do 9-ej 
Dla interesantów od 11—12-ej i od 17 do H 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Blaty stok.SlenklewIcza 3. Tal. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny 
Skóry, weneryczn. i niemocy 

D z i e c i 
Wewn., serca i przam. mat. 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu i nosa 
Choroby oczu 

Chirurgia | wtorki i piątki 

1—2i7—8 
2—3 

1-21/2.4-5 

11-1 i 5-6 
1—2 

#!*Wt 
6—7 
1—2 

Pęcherza i dróg mocz. | czwartki j 3—4 
Dentystyka. Choroby jamy ustn. | 4—7 
Analizymoczu.kiwiitd.Zaatrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubne 
W I Z Y T A 3 z ł . 

betnisko we Dworze 
Lais , p a r K , l U w y 

Komunikaaja z B-stokiem autobusowa 
kierunek Białystok—Krynki 

Odjazd z B-stoku o godz. 7. «6, 18 
Odjazd z letniska do B-stoku o g. 7,9, 15 

Poczta, telegraf, telefon, kościół 
w odległości 2-ch kim. 

rinsjonal 111I112IH. utrzjuiim 4 ił. l i l i i . 
Adres: Poczta Szudziałowo maj. Stójka 

lltaunłi •rtku 

Zgubiono książkę 
wojskową, wyd. 

przez P.K.U. Biały­
stok. Lejzor syn 
Noty Potoskiego 

rocznik , 1893. Bia­
łystok. Sukienna 5. 

Czytajcie 
„Dziennik" 
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